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i c i p o k a ż ą ! 

'kach teatratnv( 
kę w sposób bardzo 
dny i wprost druzgoce 

Recenzja ta w ; 
Laval!u deprymujące, 
nie. Jeszcze bardzie 
ła się tą sprawą 

żona Lavalla. 
osoba niezmiernie klótU1 

złośl iwa przypominj 
wielu względach nieś* 
Ksantypę. Mita ta 
zawrzała wściekłym 
przeciwko k r y t y k o w i ! 

Nic mówiąc nic mf# 
dala się do kawiarni , 
k r y t yk spędzał wieczOL 
stąpiła do niego i po sW 
„Czeka j ! Ja ci póki 
rzuciła się na b i e d n e j 
zenta i zagłębiła swel 
w jego Bogu ducha 
policzkach. OczywUj 
k r y t yk by ł zbyt i 
ażeby reagować na zł 
giczne „pieszczoty' 

rozwścieczonej b* 
Ograniczył się ty lko 
że del ikatnym ruchetld 
ją od siebie, tak, że • 
piękność potoczyła s ł f l 
naście k roków i usiadła 
mi... 

Cała ta historja 
w Paryżu wiele śmiećf 

— x -

Rewolwer w ri 
zazdrosnej fl~ 
Przełom w dĄ 

tenora. 
We włoskiej operzi 

pował od dwóch tygod_ 
tenor Anzelmo VarineHp 
stojny ten mężczyznaJ 
rzony wspaniałym gło ł | 
szył się n iezwykłem 

powodzeniem u kol 
Posiadał jednak żonę. 
piękną, lecz jeszcze 
zazdrosną która spra' 
tenor obawiając się 
ty lko w sporadyczny;} 
padkach łamał w ie r i 
żeńską. 

W e Florencji pozni 
Anzelmo przośliczną 
mężatkę w ktPHtf zaki 
nazabój. Mimo czujnt 
drosnej żony. potrafi ł 
sto spotykać z ukochi 
wreszcie zazdrosna k( 
wiedziała się o 

wszystk lem. 
Między małżonkamfl 

do gwał townej sceny, 
szy tenora nastąpił jal 
łom. Zrozumiał, źe z £ 
już go m'c nie łączy ^ 
postanowił się z nią 
Lecz gdy to żonie oś ta 
ta schwyci ła b równ ina 
zgóry sobie przygoteT 
strzeliła do męża k i lk4 
raniąc go tak poważnie 

artysta z m a r l i 
w ki lka godzin późn ie j 

Po dokonaniu tego 
zazdrośnica sama oddaj 
ręce policji. , 

Redakcja: Zawadzka I. — Admlni-
racja: Piotrkowska 11. — Telefo­

ny: 38-28. 228 I 229. 
lub Jego zastępca oraz 

•ektor wydawnictwa przyjmują 
od godziny 1 do 2 po południu* 
Cena p r e n u m e r a t y : 
siecznie w Łodzi 3 ri. 20 gr. 
prowincji 4.50, zagranicą 950 
Odnoszenie do domu 40 er. 

niły nadesłane bez oznaczenia 
rarium uważane są za bezpłatne 
H>isów zarówno użytych tak I 

Irzucooych redakcja nie zwraca. 

Cena 20 gr. Rok V, JY° 19. Łódź, wtorek 22 stycznia 1 9 2 9 r 

Ceny og łoszen i 
Za wiersz milimetrowy 6 • lamowy: 
pod tekstem t w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi i 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 29 gr. 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po­
szukiwania pracy 10 groszy; naj­
mniejsze ogłoszenie 150 i i , dla bez­
robotnych 1 złoty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc, zagraniczne 

o 100 procent drożej. 
Ogłoszenia 2-kolorowe 1 na amówio-
aem miejsca 50 proc, 3-kolorowe 
100 proc. droższe. Za termin druku 

administracja nie odpowiada. 

wiązek pracodawców Górnego Śląska 
nie chce pertraktować z organizacjami robotniczemi. 
k tow lce . 22. 1. (Od w ł . 

B— Wczora j związek pra-
TW-ców Górnego Śląska u-
w* odpowiedzi organiza-

robotniczym. wypowiada 
się przeciw rokowaniom na 
it nowych warunków pra-

I płacy. 

ta Knitiiiiib, 
spólniczka Ma­

cocha 
baronową 

ger-Sternbergową. 
Częstochowa. 21 . 1. — Jak 
lowiaduiemy ze źródła naj-
i f ie j wiarogodnego. głośna 
śnieżka Macocha zamiesz 

obecnie w Berlinie orzy u l . 
'bergerstr. 1 wysz ła zamaż 

'soólpracownika redakcji 
'tsche Allgemeine Zei tung" 
na Lnger-Sternberga. 
edlug oświadczeń mego 
natora. Helena Krzyża­

cka wygląda pociągająco 
bardzo młodo, 

lal on ją w jednej z pod-
uejszych kawiarń, gdzie 

rają sie amatorki wolnej mi 

Jak wiadomo obowiązującą obowiązuje ona bowiem do 28 
obecnie urnowe arbitrażową lutego. W sprawie tei ma za-
robotnicy wypowiedziel i o brać głos minister pracy. 

6 tygodni zawcześnie. — x — 

fii wn 
Dłuższa konferencja mm. Jurkiewicza z dyr. 

Nakomeczmkowem. 
Warszawa. 22. 1. (Od w ł . [społecznej Jurkiewicz odbył 

kor.) — Minister pracv i opieki I wczoraj dłuższa konferencje 

Zdumiewający pośpiech czerwonej dyplomacji 
Propozycja niezwłocznego podpisania w Moskwie polsko-sowieckiego protokułu 

Moskwa. 22. 1. — Prasa o-
głasza następujący komunikat 
urzędowy: 

L i tw inow-p rzy ją ł w ponie­
działek wieczorem polskiego 
ministra pełnomocnego Patka, 
któremu oświadczył, iż rząd 
sowiecki proponuje następującą 
procedurę - , 

dla podpisania protokółu. 
Rządy sowiecki i polski, zgo 

dziwszy się na'podpisanie pro­
tokółu . przeprowadzają podpi­
sanie go niezwłocznie w , Mo­
skwie za pośrednictwem osób. 
upoważnionych ad 4ioc: 

Niezwłocznie po podpisa­
niu protokółu przez przedsta­
wicieli" Sowietów i Polski, rząd 
sowiecki skieruje zaproszenie 
bezpośrednio do Finlandii, E-
stdnji i Ł o t w y (podobne zapro­
szenie zostało już wysłane do 

L i t w y i zgodą tej ostatniej zo­
stała już uzyskana) oraz do 
Rumunji. za pośrednictwem rzą 
du polskiego, aby 

przy łączy ły się do protokółu. 
Protokół wchodzi w życie 

między Sowietami a Polską z 

Ł ó d i . 22. 1. — Lokatorów 
domu przy ul. Cegielnianej 29 
poruszyła nad ranem .wiado­
mość o zaczadzeniu sie malżon 
ków Anszela (lat 50) i Chany 
(lat 48) Rozencwaigów. Nie­
szczęśliwi małżonkowie padli 
ofiara 

chwilą wymiany pomiędzy nie­
mi dokumentów raty f ikacy j ­
nych, zaś między Sowietami, 
Polską i państwami, przy łą-
czającemi się do protokółu, od 
chwi l i doręczenia rządowi so­
wieckiemu w Moskwie urzędo 

Dwie ofiary złego pieca. 
Wypadek zaczadzenia przy ul. 

Cegielniónei 27. 
wadliwie urządzonego pieca. 

Wypadek odkryto o godzinie 3 
rano. Wyważono czemor^dzei 
d rzwi i zaczadzonych wyn ie ­
siono na kory tarz . Jednocześ­
nie zatelefonowano oo pogoto­
wie ratunkowe, którego lekarz 
po zastosowaniu odpowiednich 
zabiegów Anszela I Chanę Ro 
zencwaigów pozostawił w do­
mu pod opieka k rewnych. 

we j notyf ikacj i o ratyf ikacj i 
protokółu przez to lub inne 
państwo. 

L i tw inow wyjaśni ł następ­
nie, że powyższa procedura 
prowadzi w sposób możl iwie 
najprostszy do celu zamierzo­
nego przez autora propozycj i , 
to znaczy do natychmiastowe­
go wprowadzenia w życie pak 
tu Kelloga co najmniej' między 
ki lkoma państwami Europy 

wschodniej, 
przedstawiając w ten sposób 
dla wszystk ich państw Europy 
wschodniej możliwość stania 
się uczestnikami protokółu w 
tym samym czasie. 

Min . Patek oświadczył, iż 
przyjmuje do wiadomości sa­
mą propozycję oraz powyższe 
wyjaśnienia i obiecuje zrefe­
rować je swemu rządowi . 

—X— 

z dyrektorem urzędu emigra­
cyjnego, Nakoniecznikowem, w 
sprawach dotyczących unormo 
wania wyehodźtwa w Polsce. 
Dodać należy, że możliwości e-
migracyine w roku bieżącym 
znacznie zmalały. Kontyngent 
do Kanady zmniejszono z 9 do 
3 tysięcy robotników ro lnych. 
Do Argentyny zaś zaświadcze­
nia będą wydawane tv l ko t y m 
którzy sa zdolni do ciężkiej p r ^ 
cy f izycznej. 

Pfuii tapi i» pld wi l i i . 
Kartel cementowy we Lwowie. 

Amerykański senator Blaine, 
który jedyny w parlamencie 
Stanów Zjedn. głosował prze­
ciwko przyjęciu paktu Kelloga 

Lwów, 22. 1. (Od wł. kores.) 
Przei 16 dni trwały tu targi o 
odnowienie 

kartelu cementowego. 
Kartel obejmuje 15 fabryk, a 
więc posiada monopol. Wie l -

kiem nieszczęściem- dla ruchu 
budowlanego jest rozpoczynają 
ca się inwazja 

pruskiego kapitała 
do polskich cementowni 

Samochody polskie w drodze 
do Monte Carlo. 

Obecnie minęły już Berlin. 
Warszawa, 22. 1. (Od wł . k.) 

Wczoraj o godzinie 1.30 po po­
łudniu wyruszyły z Warszawy 

samochody polskie 
zdążające na raid gwiaździsty 
do Monte Car la Samochody te 
przybyły do Berlina o godz. 

X X -

0.40. Między innymi wyruszył 
także samochód krajowej pro­
dukcji 

„Stetysz". 
Samochód prowadzą na zmianę 
Stefan hrabia Tyszkiewicz 1 
Ostroróg hrabia Gorzeński. 

Zniechęcony strażak 
usiłował odebrać sobie życie. 

Łódź, 22. 1. Wczoraj o godz. 
6 wieczorem lokator domu Nr. 
122 przy ul . Kilińskiego, Euge-
njusz Bieler, strażak z zawodu 
u s i ł o w a ł * . " 

odebrać sobie życie 

zapomocą sublimatu, którego 
wypi ł większą ilość. Lekarz po­
gotowia ratunkowego , stwier­
dził bardzo poważny stan i od­
wiózł zdesperowanego straża­
ka do szpitala św. Józefa. 

Brawurowy 
czyn kolejarza 
w Starogardzie. 
Z Bydgoszczy donoszą: 
W Starogardzie spłonął- o-

negdaj skład apteczny. 'Przypa 
trujący sie pożarow i . 'kolejarz 
Rozczynicki . dowiedziawszy, 
się. źe w płonącym składzie 
znajduia sie 

materiały wybuchowe 
wpadł do wnętrza przez potoki 
ognia i z narażeniem żvcia.wyi 
niósł wszystkie materiały na u-
licę. zapobiegając w ten spo­
sób groźnej eksplozji.-

P. Wacław Berent 
członkiem h o n o r o w y m 
Peenklubu w Londynie 

Warszawa,'22. 1 . ' ( o d w Ł 
kor.) — Centrala Peen KJubii 
w Londynie dla uczczenia za­
sług pisarza Wacława Berenta, 
powoła ła go na członka hono­
rowego wyże j wymienionego 
klubu. Dotychczas godność 
taką piastowali jedynie 

Wacław Sieroszewski 1 Że­
romski. 

Bank Francuski. 

musimy pani odjąć noi 
co ja teraz zrobię z now* 

cle I w v d a w t ic twr 'dP^ 
Władysław UlatowskL 

2 6 l T komitet balu „Gniazda" w którego skład wchodziły pp. dr. Tochter-
•w / "vu|l k̂ , k WUłU M — — ' - — O — — ' — — - « J 

j T J a n ° w a , Rapoportowa, Kaizerbrąchtowa, Horodyńska, Lorencowa oraz inni. 
dołu ucaestnicy balu maskowego na rzecz Kochanówki w za bufetem gospodynie, 

barze „Szampan" 
• . /oi , A, Maxet. 

Powyżej Bank Francuski w Paryżu, w którogo „złotej sali" odbędzie się dnia 
9 lutego r. b. pierwsze posiedzenie komisji rzeczoznawców do spraw repa« 

racyjnych. 
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Protest 

uporządKujcie Krańce Łod 
a potem dopiero sięgajcie dalej!" 

^LTJ?'8,1!16- m- R u d y Pabianickiej 
przec iwko zamie rzen iom Łodzi . 

PNA MINISTRA SPRAW W E ­
W N Ę T R Z N Y C H 

w Warszawie 
W jtnienui Rady . Miejskiej 

ni. Rudy-Pabjanickiej , jako tej 
Rady przewodpiczacy ' .sktą-
dam na ręce Pana, Minist ra n i ­
niejszy w.- . w 0jg. ' 

i " M e m o r j a Ł v ' r 
Magistrat m. Łodzi wysu* 

ia.ł żądanie przyłączenia do Ło 
lzf okol icznych gmin wlojs-kich 
f Sk ładującego Z nią . ' 

miasta Ruda - Pabianicka. 
Projekt ' ter t pó zaakceptowaniu 
przez-Rarię Miejską ni . Łodzi 
sk ierowany zostanie do decyzji 
na Radę Min is t rów. Ponieważ 
wvte j koncepcji -wysuwany pro­
jekt, jako--wadliwie i n iepowa­
żn ie imoly w© wany i niedosta-
teczi t fe^rzęmyślany. , a Przyję­
ty jef l i łak-przez Magistrat m. 
}.OĆ/.\ bez pori;Ziiinii't!';i sie z 
samorządami gmjn. za': u turcjo-
\va«S{ch jest dla, nomienionych 
g m i n n y 8ic*ęgójrtośoi dla ra-
cjpnąhi^j gospodarki m. Rudy -
Pab janKRf& szKÓwwy, ' 'przeto 
Rada Miejska ni . Ruda - Pabia­
nicka. ' załączając przy niniej-
szem swojąiBchwątęrZ dnia 15 
grudnia 1928 roku. ma zaszczyt 
prosić Pana Minist ra o łaskawe 
przejrzenie nrźej podanych mo 
t y w ^ w , uzasadniających nasz 
protest przec iwko projektowi i 
wzięcie pod swoją opiekę słab­
szego przeciwko silnemu, sko* 
i w podane przez nas motywy. 
Pśn Minister uzna 

Ka słuszne I sprawiedl iwe. 

( KRYTYKA Ł O D Z I . 
Głównemi podstawami przy 

jączenia, jakie zdaniem p. Ra-
palskiego, wice-prezydenta m. 
Łodzi , k ierowała się komisja 
rozszerzenia granic miasta, by­
ł y troski o to, aby niedopuścić 
do tak ohydnego bezplanowe-
go rozwoju Łodzi , jaki obser­
wu jemy obecnie. Sam projek­
todawca stwierdza jednak, że 
rozbudowa dotychczasowej Ło 
dzi nosi znamiona bezładu i za­
niedbania 1 długo t łumaczy 
p rzyczyny zjawiska tego. Sam 
projektodawca czyni zarzut, że 
dokonana za czasów okupacji 
Inkorporacja robotniczej dziel­
nicy Bałut nie była podyktowa­
na względami urbanistyczne-
mi, że parcele miejskie są szyb­
ko rozchwytywane, a miasto 
w dalszym ciągu buduje się na 
kształ t Bałut. Czyż to nie 
wskazuje w dostatecznej mie­
rze, że zamierzenia ekspansji 
są niewspółmierne z organiza­
cyjno - f inansowemi zdolno­
ściami dzisiejszej Łodzi? Czyż 
wobec tego można się dziwić 
'opinji wyda la łu powiatowego 
łódzkjegff ' „najsamprztód npo-
rządkujclei-krańce Łodzi , a po­
tem dopiero 

, > Tyniczasem Łódź domaga 
Się'wolnych terenów do rozbu­
dowy i wysuwa plan stworze-
nia_ „Wie lk ie j Ł o d z i " drogą in­
korporacji zgórą 6000 hektarów 
sąsiadujących, a gęsto .zalud­
nionych gmin ' łącznie z całem 
miastem Ruda - Pabianicka. 
Naturalnie nikt się nie pyta, czy 
sąsiadujące z Łodzią osiedla, a 
pWedewszystkiem' m. # Ruda -
Pa*b}anicka'samo'czegoś w kie. 
riinToi racjonalnej rozbudowy I 
gospodarki miejskiej nie czv-
rjią. Czy, będąc znacznie mniej 
zadłuźonemi, a ma jąc ' nawet 
znacznie mniejsze poparcie s kre 
d y t ó w e z e strony Banku Gosn. 
Krajowego w porównaniu z Ło­
dzią, lub zgoła żadne, czy te'o> 
siedlą a r>rzedewszystkiem R u -

du-Pabjanicka, w tym ' rozpo­
czynającym się wyścigu pracy 
nie wyprzedzą Łodz i? Dla­
czego przypuszczać tak niepo-
ważntef że ty tko w "Magist ra­
cie łódzkim zasiadają umys ły 
o zdolnościach administracyj­
no - gospodąrczych/k tóre jed­
nak nie mogfty.sję' z f ldbyć* na 
koncepcję dalej idącą, dla XX 
Wieku więcej współczesną — 
stworzenia Związku Rad Ko 
fnunalnych z pozostawieniem 
samorządów lokalnych tam, 
gdzie one są I stworzenia sa­
morządów dzielnicowych, -— 
gdzie ich niema? Toć mamy 
tak niedaleko, bo w Pradze 
Czeskiej godny wzór do naśla­
dowania. Ale nie. Łódź chce 
wolne tereny 

do racjonalnej rozbudowy. 
> 

L E K K O M Y Ś L N Y P O M Y S Ł . 
Na północy Łódź zakupiła 

!000 morgów, chcąc stv,'orzyć 
tajni miasto - ogfód,. przezna­
czone dla w ą r ś t w pracujących. 
Tymczasem Ruda - Pabjanlc-
ka, znajdująca Się na zachód i 
po łudn leod Łodzi prowadzi in­
tensywnie regulację miasta, a 
uchwałą swej Rady Miejskiej 
postanowiła całe miasto rozbu­
dować, jako mlasto-ogród, na 
obszarze dwa razy większym, 
bo obejmującym nie 1000 mor­
gów, a 1000 hektarów, zaś ze 
względu na swe geograficzne 
położenie, a więc kierunek wia 
t rów i częściowe -zalesienie — 
znacznie lepiej nadające się na 

' owe !,płuca" Łodzi , niż tereny 
na północ od Lodzi położone. 

Dalej - projektodawcy z 
przyłączonych „ in spe" osiedli 
na1 zachód' ł południe miasta 
chcą urządzić przemysłową 
dzielnicę Łodzi . 
F Pomysł , pod względem h i -
gtenicznym 1 niepoważny i lek­
komyślny. Ponieważ właśnie 
od.ątrony. zachodniej mamy naj 
częstszy' kierunek w ia t rów, a 
w razie więc powstania w tych 
okolicach ośrodka przemysło­
wego, miasto Łódź wraz z do­
mniemaną dzielnicą miastem -
ogrodem na północy i wscho­
dzie by łaby stale pokrywana 

py łem węg lowym 
kominów . fabrycznych. Nie-
przyżwoitością i naigrywaniem 
się jest lokować płuca tam, — 
gdzie nie można im zapewnić 

D,d ak t Nr. 1622. 1928 r, . . . 
'Sil 'SKSŁOSZEME. 

Komornik przy Sądzie Grodzkim 
lfc Łodzi, Stanisław Stopczyńskl, za­
mieszkały w Łodzi przy ul. Konstan­
tynowskiej 51, na zasadzie art. 1030 
O...P. Cf. oeIasza,''.że w dniu 29 stycz 
nią 1929 r. od godz. 10 rano w Ło­
dzi przy ulicy Brukjowej 9 odbędzie 
się spęźedaz ?.przetarzp publlc/ne-
co ruchomości, należących do Józefa 
Sękowskiego. I składających, się z me 
bij,, wozów,. l joni , „krowy .1 in. qsza-
tc^anych-t ia sumęzt . 3005. 

Łódz, dnia 7 stycznia 1929 r. 
Komornik Stopczyńskl. 

życiorys nowego 
wiceministra 

sprawiedliwości. 
Życiorys nowego wiceministra 

Warszawa. 22. 1. (Od w L 
kor.) — P. Stefan Sieczkowski, 
nowomianowany wiceminister 
sprawiedl iwości, urodził się w 
Warszawie w roku 1881. Rów 
nież w Warszawie ukończył 
wydz ia ł p rawny 1 aplikację są 
dową. Do adwokatury prze­
szedł w roku 1908. W r. 1917 
zostaje sędzia 
Sadu Okreeow. xv Warszawie. 

W r. 1919 wiceprezesem Są 
du Okręgowego, w 1921 — pod 
prokuratorem Sadu Najwyższe 
go. w 1926 — prokuratorem te 
goż sądu. Ostatnio zajmował 
stanowisko 

dyrektora departamentu 
ustawodawczeeo. 

Giełda. 
Pierwsza p r z e d g . warszawska 
• t . .Loqdyn 43.24. , 

No jyy Jork 8.89. " 
Paryż 34,86. 

' Szwajcaria 171.49. 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach prywat­

nych 8.89. 

Pierwsza przede', gdańska. 
W rarsza\va 57,91. 
Z ło ty 57,94. 
Dolar 5.147. 

Przekaz na Warszawę 8.895 

DOLAR W ŁODZI . 
Banki dewizowe w dniu cizi 

sićjszyrn kupowały około go­
dziny 12-ej efekty po kursie 
- 8 . 8 5 
Prywatn ie dolar w żądaniu S.89 
W płaceniu 8:88 
Tendencja spokojna. Podaż dc* stateczna;̂ ' \RF-R-H -•• 

dostatecznie czystego powie­
trza. 

Ruda Pabjanicka wstrętnie 
się obecnie buduje, powiadają 
projektodawcy, trzeba ją inkor-
porować. T o jest tendencyjne 
mijanie się z prawdą. Ruda -
Pabjanicka jako miasto po­
wstałe z połączenia się ki lku 
gmin wiejskich, istnieje dopie­
r o od 6-ciu lat. Dopiero sie za-1 

częlo budować. Buduje się do­
syć szybko, bo jeszcze w roku 
1926.na obszarze 2000 morgów 
było domów 563, dziś l iczy 666. 
Nie buduje się wcale wstrętnie, 
bo z chwi lą prowadzenia regu­
lacji, k tóra rozpoczęła się od 
lipca 1928 roku, zarówno biuro 
regulacji, jak 1 komitet budo­
wlany 1 rozbudowy miasta przy 
magistracie zwracają ria tę 
sprawę baczną uwagę. 

Minister Zaleski wygłosi przemówienie 
przy pierwszem czytaniu ustawy 

o ratyf ikacj i pak tu KeJloga. 
Warszawa, 22. 1. (Od wł . k i 

Do. laski marszałkowskiej wpły 
neta wczoraj ustawa o ratyi ika 
cji o. i 1 • " ' 

paktu Kelloga. 

740 nieszczęśliwców. 
Sprawa zapomóg dla bezrobotnych. 

Jak słychać przy pierwszem 
czytaniu tej ustawy ma wygło­
sić przemówienie minister Za­
leski. . / 

- X -

Z Pabianic donoszą: 
Magistrat pabianicki ma za 

rejestrowanych 740 bezrobot­
nych nie otrzymujących żadnej 
pomocv,,gdvż władze, pa zapo­
mogi tvrh bezrobotnym żad­
nych Sum nie wypłacają. 

Magistrat postanowił przyjść 
z pomocą przv udziale czynni­
ków społecznych. 

Wobec powyższego uchwa 
I zwołać w najbliższym dniu i 

nrzedstawlciel l społeczeństwa, 
przemysłu i cechów w celu ob 
myślenia środków, które polep­
sza dole bezrobotnych. Nieza­
leżnie od tego magistrat posta 
nowl ł najbardz. potrzebującym 
bezrobotnym wypłacać zapomo 
gi doraźne w kwocie 5. 7 i 10 
z łotych. 

Pierwsza wyp ła ta tvch za­
pomóg odbędzie sie w środę, 

Grunt — to zdrowie . 

Rozszerzenie nauki gimnastyki 
w gimnazjach. 

Świeżo ogłoszone rozpo­
rządzenie Ministerstwa Oświa­
ty wprowadza naukę gimna­
styk i w gimnazjach w 

3 godzinach tygodniowo, 
w miejsce dotychczasowych 2 
godzin. 

Równocześnie Ministerstwo 
zaleca odbywanie tych lekcyj 
codziennie po pół godziny, a 
więc dzięki temu młodzież za­
kładu będzie mogła codziennie 
ćwiczyć. 

W praktyce ważne to roz­
porządzenie wykonane będzie 
jednak w sposób w łaśc iwy t y l ­
ko w tych zakładach, które po­
siadają należycie-urządzone sa 
Ie gimnastyczne i c o najmniej 
dwóch fachowych nauczycieli 
g lm j ias iyJ tW • ^ « . . « •« m i , m 

Rozporządzenie powyższe 
powitać należy Jako 

realizacje postulatów, 
zgłaszanych oddawna przez or 
ganlzatora polskiego systemu 
ćwiczeń f izycznych prof. Eug. 
Piaseckiego w Poznaniu. 

Do akt. Nr. 1264. 1929. r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik przy Sądzie Grodzkim 
w Łodzi Stanisław Stopczyńskl, zam 
w lodzi przy ul. Konstantynowskiej 
51, .na zasadzie art. 1030 U. P. & 
ogłasza, ze w dniu 29 stycznia 1929 
r. o godz. 10 rano w Łodzi przy uli­
cy Wrześnieńskiel 13 odbędzie się 
sprzedaż z przetargu publicznego ru 
chomoścl należących do Walentego 
Kospina I składających się z obuwia 
oszacowanych na sumę zt. 914. 

Łódź, dnia 4 stycznia 1929 r. 
Komornik: (—) SJ. StopczyrtskL 

Franciszkańska 31-a 
róg Brzezińskiej „BAJKA • 'F ranc i szkańska 31-a 

róg Brzezińskiej 
O d w t o r k u d n . 22 stycznia b. r. I- I Po r*z plerwuy w Łodzi 

„WŁADCA NOCY" 
W rolach głównych: N iezapomniany odtwórca ro l i „Dr . Mabuze" 

R U D O L F K L E I N B O G G E i A U D EGEDE NISSEN 
Pritpych wyttawy. Genjalne wynalaiki sialeńca. Poiar t .a t ru . Między­

narodowa rewia artystyczna. 
Doborowa orkl«»tra pod kier. Z. Sandomlenkiego. 

Początek codziennie o 4-30. W zoboly, nied«lel« I święta od godz. 12-e). 
do 3-ej ceny miejsc od 30 groazy. 

Anons I 
Nas tępny pros/ram l „OSTATNI CAROWIE" Anons! 

RUDA ROBI DUŻO DLA 
S W Y C H MIESZKAŃCÓW. 

Pro jektodawcy przyłącze­
nia zaznaczają, że inkorporacja 
żadnych materialnych korzyści 
Łodzi nie da, jakkolwiek pod­
kreślają, żę ludność tych tere­
nów jest stosunkowo wielka. 
Chodzi Im • jedynie*' jakoby o 
przeprowadzenie racjonalnej re 
gillacji niezabudowanych tere­
nów. S ' ' e w y w o d y uzasad­
niają mocą w y m o w y cyf r nie­
ścisłych zresztą, podtasowując 
słabą opiekę finansową łódz­
kiego wydz ia łu powiatowego 
nad gminami wiejskiemi z opie­
ką nad Rudą Pabjanicka. Za-i 
znaczyć musimy, że wydz ia ł 
powia towy finansowo zupełnie 
nie pomaga Rudzie Pabianic­
kiej i o to 

nie by ł p.oszony. 
Miasto Ruda Pabjanicka ży 

je swem samodzielnem życiem 
finansowem bez najmniejszego 
poparcia ze strony wydz ia łu , a 
jednak robi dużo dla swycfr 
mieszkańców. 

W roku 1923 — na oświatę 
Łódź wydała na jednego mlesz 
kańca 6 złp. 51 gr., Ruda 11 zł. 
23 gr. Na cele kulturalne — 
Łódź 1 zł. 68 gr.. Ruda — 46 
gr. Na zdrowotność — Łódź 
9 zł., Ruda •— 1 zł. 44 gr. Na o-
pickę społeczną — Łódź 6 zł. 
75 gr.. Ruda —• 1 zł. 47 gr. Zna 
cznie gorzej Jest jeszcze, powia 
dają projektodawcy 

z regulacją tych terenów. 
To, co w ich pojęciu jest najbar 

pró! 
nikt 
grai 

pod 

tylk 
negi 
zrol 
tra. 
miej 

Koleje włoskie przy 
znały 30proc.zniźki 

dla udających.s ię na 
Powszechną Wystawę 

Kra jową . 
Poznań. 22. 1. -— Włosk ie 

Ministerstwo Komunikacji p r z v 
znałg w s z y s t k i m udającym się 
do Polski na Powszechną Wjy-
stawę Krajowa w Poznaniu 30 
oroc. zniżki na kolelach w łos­
k ich. 

Każdy udający sie do Polski 
o t rzyma w Konsulacie, udziela 
jącym mu w i z y paszoortowej 
blankiet, opatrzony stemplem i 
podpisem Komitetu W y s f a w y 
oraz Konsulatu. k tó rv Drzedsta 
wlony w bi letowej kasie kolejo 
wej upoważnia do wvże j wspo 
mniancj zniżki . 

Śmierć sołtysa 
w stajni . 

Łódź, 22. 1. Mieszkaniec wsi 
Lipowa, pod Kaliszem 60-letni 
Jakób Stasiak podpiwszy sobie 
solidnie ułożył się do snu na 
progu stajni. Nad ranem wnu­
czek Stasiaka, chłopiec 6-lelni 
nie mogąc dobudzić dziadka za 
wołał rodziców, którzy z prze­
rażeniem stwierdzil i , że staru­
szek 

nie żyje. 
Zawiadomiona o powyższem 

policja zwłoki Stasiaka zabez­
pieczyła na miejscu do czasu 
oględzin lekarskich, które wy­
kazały, że śmierć Stasiaka na­
stąpiła wskutek zmarznięcia. 

Wobec powyższego zwłoki 
tragicznie zmarłego wieśniaka 
wydano rodzinie. 

Tragiczna śmierć wieśniaka, 
k tóry przez szereg lat piasto­
wał 

urząd sołtysa, 
a następnie wójta, wywołała w 
całej okolicy przygnębiające 
wrażenie. 

I Fatalne sKv 
Urządnik po 1 

Jak wiadomo grafologowie 
| idz ie utrzymujący, że z p i -

potrafią określić charakter 
wieka, uznając swój pro-
ir za zupełnie Dewną nau-

|Otóż wiara w to doprowa-
i w pewnej wielk ie j f i rmie 
ńskiej do bardzo 

niemiłego zajścia, 
ie prawdopodobnie po-
jeszcze mniei miłego 

u. 
pewnego dnia personel 
v zaskoczyła wiado-

że jeden z koleeów, zaj-
wyższe stanowisko, 

zatrudniony bv ł w f ir-
lat 15 i nigdy, na żaden 

t nie zasłużył, o t rzymał 
bez Dodania żadnych 

ów. Dotknięty niełaską 
U sie naturalnie do kie-
rtwa z żądaniem wyjaś-
ale mu ich odmówiono, 
isjonowany urzędnik jed 
'Odjął prywatne dochodzę 
doszedł do bardzo cieka-
wyników. Jeden z właś-
f i rmy zapali ł sie nagle 

afologji i uw ie rzy ł w nia 
ocno. że Dostanowił za jej 

c a przekonać sie. jakich 
Prawdę ludzi zatrudnia u 

Zebrał wlec cichaczem 

J 
dam 
niezl 
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nich 
zach 
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zdoli 
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|dz*2J istotnym czyj) 
woju, o lem w okpi 
nach jakoby wcale, 
śli. W pewnej nue 
słuszne w odniesie!! 
wiejskich, zgoła 
r-dniesieniu do mias 
bjanicka. L i i i . w l c , 
asygr.owała na prf 
miljonowy łwdżet , 
— 297.387 zip., 1 
sam cel przy budi« 
siecznym wydatkov 

siące. 

„ B A J K A O Wl 
Właśnie oświata 

miasta Rudy Pabi 
tym roku pochłonęła 
trzecia cześć budże 
inne pozycje przyoa: 
mniej. Ale Ruda mi 
kończoną regulacje 
Łódź może za lat lO i l 
pójdzie. W r e s z c i e J i 
każdego m ieszkańca-
pada 4 złp., w Ruda 
podatkowanie -na V 
szkańca Łodzi "wyt* 
w Rudzie 25 zło. 
oświetlenia cyf ra 
dawcy zapewniała 
i i jwczoścla. że dok 
korporacji nie z oo' 

fiskalne! na 
a wyłącznie maiac 
dobro i Interes luc 
nrzvłączouvch. B 
w owczej skórze. 

Tymczasem ludno 
sowanych osiedli te* 1 

sownego uszczęśliwi 
nie pragnie. Ludność! 
nvch osiedli za Dośri 
swych rad gminny© 
swe gminne uchwaMj 
protestu przeciwko Ą 
niu. zwracaiac sic 1-1 < )K 
mv wzięl i w s w e < c • 
nictwo akcia i 

przeciwko z a m i e r w 
^ j ^ o d z l . W j p ^ ^ ^ P S s H p i H H I H H H J 

p P berl iński dr. Józef Deitme, 
cznia r. b. na zapali pjanicRa, " W Z W ^ Z Ą 

Rod rozwagę wszvs j | 
jak sprawa WSDÓIIIVC 
sów komuiiikacvJnv( 
wego rozpłanawąBlaJ 
wszystkie „ p r z e c l w " . V . 
wa znacznie V\>S7C*¥H0motv\AJRR „ ; 
kowania niieszkańcńŁ. ' " ^ ^ nieprOSZ 

"O N-TU-cW^.nfk przymusowe partytfłEJ," 1* 1 iego rodzina na sta 
w długach Łodzi, iak CL 1 ' f^ 0 ^ej Rogoredo we 
przy ewentualne! ' n » l w n o • ó { n o c n y c h doznali 

mieścia przez centraW 

Konstantynowska 16 

Dziś i dni nasłąpn. 
Początek seansów codz. o <* 3, 
w "soboty niedziele i święta o 

godzinie 12 c i . 

Na pierwszy seans wszystkie 
miejsca Po 50 groszy. 

I 

Potężny f i lm o cieniach i blaskach władzy 

PREZYDENT 
Wstrząsająca i porywająca opowieść o młodym wieśniaku, k tóry po wielu awanturniczych 

przygodach objął rządy kra ju . 

IWAN M O Z Ż U C H I N W rol i g łównej : 

Ork iestra symfoniczna pod kier. C. K A N T O R A 

Następny program: MAŁŻEŃSTWO W rol i głównej: B R Y G I D A H E L M 

morzadowych. R a d a * - . e w . c z y n k a 

Rodzice żyją - dzi 

upośledzenie Rudy '^f e««J , l e z w y k ł ci 
- ^ o d z i e w a n e j , 

w zakresie wsze l k i ch * nr™!0*2: \ w n ° c y . Bu 

zupeł-
ewanej przygody. 

v zttftrcsie w s z e i M i - ^ ł przpH\ J " ^ J -

tych tnwestycyj . J a k 5 W u i b ^ godziną powróci ł 
oełnego zaniku c z v i i n « l j a k K l

nspoczywał podo-
cii w organizowaniu 4mi0 i f? n ?°"» 1

 d ^ ° i e d z i e 

w osiedlach f d 2 i e ^ n ' S ? p a k 1 7"m i o miejskie 

przyłączeniu m. R u a a y ujr?- 1 

ka do Łodzi . JL^. 
tem więcej - że MaJ>Jodo d o m k u u . j e c h a . 

^ o t y w ą , przebiła ściaftę 
a się wskutek tego. 

k i nawet nie zapytał 
nie jej w tym wzgle 
miast Rada Miejska 
bie i zgadza sie na 
w Łodzi centrali ,w 
Rad Komunalnych dl*' 
wania. I decydowawL 
wspólnych z no/.ost? 
samorządów l o k a l n i 
gólniej jak w Rudzie 
klej i utworzeniem i' 
niejących samorząd 
cowych, Jak naprzvk« 
łutach. 

Prosząc uprzejmi 
we rozpatrzenie nas* 
mamy nadzielę; te 
zechce zaopiekowa 
szłym rozwoiem mi 
żej przytoczonych m 

Prze\yodniczacv 
skicj Burmistrz f * *J 
Bogusławski. Ji, 

czyni 
Mebl . 
mały 
które; 
szcze 
swoir 

Ol 
wskui 
iokorr 
tor i 
sta i 
os tatr 
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sji. F 
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' ^ a ł a 

) N LAPAIRE. 

10KTURN. 
Raczysz, Madziu, jak 
M z i e dobrze w tem a 
_ o dwa krok i od lasu, 
r ludzi, ich zgiełku, za-
1 złości. 

a. dzia bierna, zrezygno-
tc>ta, poszła za mężem 
Pustelni, 

. t o mały domek, zagu-
* Seine-et-Oise, u k r y t y 

8 a ł ę z i drzew morwo-
^ tarasem w kwiatach, 
n r » 0 w a I n a d dużym ogro 
P c e ^ym owoców i w a -
^amt-Hubert. najbliższa 

e s P y ł a oddalona o sześć 
p o * . C z y j a k i ś p 0 n u r y 

L , V r ó g towarzys twa w 
. Jana-Jakóba. kazał w y 

^ c to schronisko? L ico-
frn.° ^ każdym bądź ra -

'zantropją poety Jerze-
a n . w a l a którego wyniosła 
^erpiala z powodu obo-
i p * ł J a , ą darzono go po 
ach J i t a c h t r u d u 1 k i l k " 

Grypa w P a b j ^ 
Z Pabjanic donosi 
Jak donoszą, w cl 

bianicąCł". 'fi^jisuje 
Choroba ma do ta d ' dość łagodnej 
Wskutek. epidemJL 

biurach praca kuleje 
du na dużą ilość zacp 

Frekwencja w P̂ J 
Kasie Chorych n iebyŁ- - . . 

Wed ług p r z s m u s ^ a n y ^ ^ z n o ś c i . Roz. 
danych, liczba chorycjpikf . P r a r , r z k n ' a ł y zrzekł 
pę przewyższa 15 tv*7 od T 1 ą c ^ J ^ n i e żyć 
na ogólną liczbę 50 Sw ą

 a ' 
kańców Pabjanic. & , k , 
ważną. ^ *agod 

z przyrodą. 
z ° u a , którą ubó-

n a i bez energji ko 

bieta i 
mu pi 
kapry: 
zniech 
motno 

Zaj 
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F a t a l n e s k u t k i w ą t p l i w e j n a u k i . 
Urządnik po 15 latach pozbawiony posady. 
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\dz:.2] istotnym czyrw 
woju, o lem w okpii j 
nach jakoby wca le 
śli. W pewnej mj r 
słuszne w odniesieni 
wiejskich, zgoła 
odniesieniu do miasi 
bjanicka. Lć-!2 w 1' 
asvgnowała na pri 
miljonowy budżet, i 
— 297.387 zip., 
sam cel przy bu< 
siecznym wydatkói 

siące. 

„BAJKA O W l 
Właśnie-oświata 1 

miasta Rudy Pah 
tym roku pochłonęła 
trzecia cześć budże 
inne pozycje przvpa 
mniej. Ale Ruda ml 
kończona regulacje 
Lódź może za lat lO l l 
pójdzie. Wreszcie d 
każdego mieszkańca-
pada 4 złp.. w Rudzf 
podatkowanie na ie 
szkańca Lodzi ~w vel 
w Rudzie 25 zlo. W-1 
oświetlenia cyframi 
dawcy zapewniają 
i i jwczoścla. że dok 
korporacji nie z poi 

f iskalne! nat 
a wyłącznie malac fl| 
dobro i interes ludu 
przyłączonych. Bał 
w owczci skórze. 

Tymczasem ludno&l 
sowanych osiedli te 
sownego uszcześli 
nie pragnie. Ludno 
nvch osiedli za doś 
swych rad gminny 
swe gminne uchwa 
protestu przeciwko 
niu, zwracając sie 
mv wzięl i w swe r 
nictwo akcja 

przeciwko zami 
t l $ M ^ . o d z l 

J a k wiadomo grafologowie 
ludzie utrzymujący, że z p i -
1 Dotrafia określić charakter 
owieka, uznając swój pro-

fT za zupełnie pewna nau-
Otóż wiara w to doprowa-

w pewnej wie lk ie j f i rmie 
ńskiej do bardzo 

niemiłego zaiścia. 
dzie prawdopodobnie po-
«n jeszcze mniei miłego 

u. 
pewnego dnia personel 
v zaskoczyła wiado-

źe jeden z koleeów, zaj-
wyższe stanowisko, 

zatrudniony bvł w f i r -
lat 15 i n igdy, na żaden 
nie zasłużył, o t rzymał 
i bez podania żadnych 
ów. Dotknięty niełaską 

ci i sie naturalnie ' do kie-
ictwa z żądaniem wyjaś-
ale mu ich odmówiono, 
lisjonowany urzędnik jed 

[Podjął p rywatne dochodzę 
doszedł do bardzo cieka-
wyników. Jeden z w łaś-
l i rmy zapalił sie nagle 

afologji i uw ierzy ł w nia 
ocno. że postanowił za jej 
ca przekonać sie. jakich 
Prawdę ludzi zatrudnia u 

Zebrał wiec cichaczem 

próbki pisma wszystkich urzęd 
ników i przesłał je do oceny 
grafologowi. 

Ten pod każdem z nazwisk 
podpisał mniej lub więcej 

niewinne głupstwa, 
ty lko z owego nieposzlakowa­
nego i zasłużonego urzędnika 
zrobi ł tak niebezpiecznego ło­
tra, że prvncvoał postanowił z 
miejsca go wydal ić . 

Uzyskawszy te informacje, 
pokrzywdzony urzędnik zwró 
ci ł się znowu do k ierownic twa 
f i rmy, lecz nie ot rzymawszy 
żadnej satysfakcji, udał się na 
drogę sadowa, a koła kupiec­
kie i handlowe z wie lk iem za­
ciekawieniem oczekuia w y n i ­
ku procesu. 

Chory na bezsenność skarży 
autora nudnej sztuki. 

W Buenos Aires, w Argenty 
nie, żv ł niejaki Al f red Torres 
Blanco, k tóry cier/>iaJ na upartą 
bezseenność. Plątał sie osowia­
ły i smutny po mieście, a chcąc 
się rozerwać, wstaoi ł do „Tea-
tro Smar to" na iakaś sztukę 
miejscowego autora. 

Zaledwo jednak zaiał miej­
sce w pierwszym rzędzie krze­

seł na balkonie pierwszego pie­
tra, kiedy stał sie cud. Przebieg 
sztuki tak podziałał na bezsen­
nego słuchacza, że zasnął i to 
snem tak twa rdym, iż przespał 
całe przedstawienie. Co więcej, 
publiczność wysz ła z teatru, oo 
gaszono świat ła, teatr zamknię­
to, a on 

snał dalei. 

Najświętsze pragnienie Azjaty. 
Mister je harakiri w Japonji. 

Ceremonialne samobójstwo. 
Japonia pod wieloma wzglę 

darni jeszcze pozostałe krajem 
niezbadanym. Pomimo zewnę­
trznego zrównania wschod­
nich obyczajów i cywi l izacj i z 
zachodniemi wewnętrznie prze 
chowują się jeszcze pozostałoś 
ci t radycy j tego wy ją tkowo u-
zdolnionego narodu. 

Przyznać trzeba istotnie, że 
postępy Japonji w znaczeniu 
kulturalnie eurooeiskiem posu 
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bjanicka, wzfaws 
pod rozwagę ws 
jak sprawa wspóluvc! 
sów komuuikacvinvc! 
wego rozplanowania, 
wszystk ie „p rzec iw" : 
wa znacznie w v ż s z e « 
kowania mieszkańca 
przymusowe partv$ 
w długach Lodzi , iak 
przy ewentualnej! ifli 
upośledzenie Rudy i*1 

mieścia przez centrala 
w zakresie wszelkicoj 
nych inwestycy j . jak 
pełnego zaniku czvm 
cji w organizowaniu m 
miejskiej w osiedlach 
morządowych. Rada 
protestuje stanowczo 
przyłączeniu m. Rud*:' 
ka do Lodzi , 
tem więcej — że Mafi^ 
k i nawet nie zapytał 
nie jej w tym wzgle 
miast Rada Miejska 
bie i zgadza sie na 
w Lodzi centrali w i 
Rad Komunalnych dl* 
wania.,-1, ( teexdo.w| j 
wspólnych z rtozóSJ 
samorządów l o k a l n i 
gólniej jak w Rudzie 
klej i utworzeniem < 
niejących samorząd 
cowych, jak naprzvk» 
łutach. 

Prosząc uprzeim 
we rozpatrzenie nas**! 
mamy nadzieje, że 
zechce zaopiekować 
szłym rozwojem m i * 
żej przytoczonych m<* 

Przewodniczący 
skiej Burmistrz (—) 
Ro^nsławski . 

P Dcrlióslti dr. Józef Deitmer, zmart w dn iu 16 sty-
r. b. na zapalenie płuc. 

Rodzice żyją - dzieci zabite. . . 
^omotywa nieproszonym gościem. 
blejc 

P2ech 

Snfk i jego rodzina na sta 
°~jowej Rogoredo w e 

u Północnych doznali 
J^no n iezwykłe j 1 zupel-
pespodziewanej przygody, 
' la to godz. 1 w nocy. Bu-
Przed godziną powróc i ł 
zby i spoczywał podo-

3 a k jego żona i dwoje dzie 
^ i o letni chłopak i 7-mio 
dziewczynka 
objęciach Morfeusza. 

we Budnik zbudził się. a 
.u j rza ł zmroziło mu k rew 

L° do jego domku wjecha-
jornotywa, przebiła ściaflę 
pymała się wskutek tego. 

czyniąc wielk ie spustoszenie. 
Meble pogruchotały się i poła­
ma ły całkowicie. Łóżeczko, w 
którem leżały dzieci, uległo zni 
szczeniu i p rzywal i ło dzieci 
swoim ciężarem. 

Okazało się później, iż 
wskutek nieuwagi maszynisty 
lokomotywa wjechała na ślepy 
tor i wyko le i ła się. Maszyni ­
sta i jego pomocnik zdołali w 
ostatniej chwi l i wyskoczyć z 
lokomotywy i wyjść z tej oprę 
sji. Również Budnikowi , jego 
żonie nic się nie stało, ale dzie­
ci 

zostały zabite. 

nęły się w niebywale kró tk im 
czasie. Jednakże wewnętrzne 
przystosowanie następuje w 
w tempie naturalnem. znacznie 
wolniejszem. uwarukowanem 
w p ł y w a m i wschodnich pojęć. 

Dowodem tego. jak dalece 
psyche japońska jest stale je­
szcze spojona z tradycją, s łu­
żyć może rola. jaka samobój­
stwo odgrywa w etvcznem po 
jęciu Japończyków. 

Skłonność do samobójstwa 
jak sądzić można, jest tam zna 
cznie większa, niż w Europie, 
ponieważ epidemie samo­
bójstw wybuchają tam łatwie j 
i częściej, niż na naszym kon­
tynencie. Jeśli zdarzaia się u 
nas. pochodzą z jakieiś przy­
czyny, godzącej w ducha ogó­
łu. Jeśli mówi sie w dzisiej­
szych czasach o podobnej epi­
demii, winne temu przewroty 
ostatnich lat dziesięciu, a jeżeli 
t raf iały sie dawniej, działo się 
to także pod w p ł y w e m jakiejś 
epoki, jakiegoś społecznego na 
stroju, np. w epoce romantyz­
mu. 

W Japonii zaś wys tarczy 
jeden jedyny romantyczny 
przyk ład, wzmiankowany w 
prasie, ażeby wywo łać legjon 
naśladowników. Przed ki lkoma 

(laty jakaś para kochanków ode 
brała sobie życie wśród nieby­
wale romantycznych okoijcz^ 
noścł, poczem nie bv ło tygod 
nia. aby nie zdarzy ło się 
ki lka podobnych wypadków. 

Innym znowu razem pewien 
uczeń po nieudanym egzaminie 
rzucił się w nu r t y wodospadu 
Kegon, następstwem czego sta 
ło się. że wodospadu strzec mu 
siała policja. abv zapobiec 
mnożącym sie samobójstwom 
uczniów na miejscu pierwszego 
wypadku. 

Podobne miary zaoobiegaw 
cze wywie ra ją wie lk i w p ł y w 
na psyche japońska. Uniemożli 
wienie formy samobóistwa od­
biera mu jego wartość. 

Uwidocznia sie to najwyraź 
niej p rzy ceremonialnem samo 
bójstwie samuraiów. up rzyw i ­
lejowanego stanu szlacheckie­
go. 

Harak i r i jest n ietv lko obo­
wiązkiem w niektórych wypad 
kach, ale jednocześnie i pra­

wem, które nie przysługuje n i ­
komu, kto nie iest samurajem. 

Ten akt uroczysty, będący 
wyrazem 
niesłychanego okrucieństwa 

lecz zarazem i dowodem nie­
mal niewiarogodnego samo-
przezwycieżenia. we wszyst­
kich swych szczegółach jest 
forma ustalona, lstnieie dokład 
ny przepis broni, zaoomocą któ 
rej dokonane bvć powinno sa­
mobójstwo, przeois dokładnie 
oznacza miejsce, w które w k ł a 
da sie nóż i wyznacza wszelkie 
szczegóły tei samokaźni. Samo 
bójstwo by łoby czynem nie­
doskonałym gdvbv nie bv ło do 
konane w sposób przepisany, w 
warunkach określonych. 

I dla żony samuraia istnieje 
przepis śmierci dobrowolny. — 
Ten ostatni, przewidując moż­
l iwe rozluźnienie, osuniecie się 
ciała po śmierci, wskazówka 
temu zapobiega. abv ciało po 
zgonie nie przyjęło nieodpowie 
dniej pozycj i . 

W podaniach Japońskich 
wszystko jest 

jeszcze doskonalsze: 
bohater zadaje sobie cios śmier 
teiny pod drzewem wiśnio­
wem, opadającemi jego l iśćmi, 
u schyłku dnia podczas zacho­
du słońca. Jest to nora klasycz 
na i śmierć dopiero w tej po­
zie nabiera istotnei wartości , 
iest tem, czem bvć powinna: 
odkupieniem za niesłychane 
przewinienie. Dopiero w tej 
postaci samobójstwo odkupuje 
przestępstwo dokonane prze­
c iwko cesarskiemu majestato­
w i i buntownika zamienia w 
szlachetnie oburzonego boha­
tera. 

T v m sposobem samobójstwo 
w Japonji przedstawia się w 
rodzaju obrzędu religijnego, do 
zwalającego umrzeć nie pięk­
nie wprawdzie, ale z godnością 
co jest najświetszem pragnie­
niem Azjaty. 

Ponadto z okoliczności, że 
samobójstwo w Jaoonii jest i-

W pustym i ciemnym teatrze 
śpiący Blanco najwidoczniej 
przechyli ł sie przez barjerę i 
spadł na dół. bo rano. kiedy służ 
ba przyszła zamiatać teatr, zna 
lazła go pomiędzy krzesłami 
parteru, leżącego, pogrążone­
go ciągle we śnie i nawet chra 
piącego. 

Obudzono go naturalnie 
przy pomocy w o d y i zabiegów 
zwanych pospolicie potrząsa­
niem, ale w tedy pokazało sifc 
że Blanco, upadając złamał so­
bie jakąś kostkę tak. że musia 
no odwieźć go 

do szpitala, 
i tu zaczyna sie jego niewdzię­
czność. 

Oto wyspany i wyt rzeźwi© 
nv Blanco, leżąc bezczynnie na 
łóżku szpitalnem. nie uczuł 
wdzięczności do autora sztuki, 
k tó ry go wv leczv ł z ciężkiej 
choroby, ale uznał sie za po­
krzywdzonego i wy toczy ł mu 
proces o odszkodowanie za to. 
że nudną sztuka spowodował 
wspomniany wypadek. 

Dr. H E L L E R 
U L . N A W R O T 2 , t e L Nr . 79-89. 

Choroby skórne I weneryczne. 
Przyjmuje do 10 r. 1 4 — 8 wlec*, 
w niedz. 11 — 2 po fol Panie 4 — 5. 
Dla niezamoż. C E N Y L E C Z N 1 C 

Dr. med. Rakowski 
Te l . 27-81 . 

Specjalista chorób uszu, eosa. gardła 
i ptue. 

Kons tan tynowska Nr. 9 . 
Przyjmuj. 12—2 * 5—7 

dentyczne z wymia rami spra­
wiedl iwości na sobie samym, 
widz imy, t e panuia tam zapa­
t rywania i poglądy bardzo da 
Iekie od zgodności z naszemi. 

W kramie sportu zimowego. 

Po mozolnej pracy i t rudach w tygodniu, każdej niedziel i zbierają się tłumy 
wycieczkowiczów, żądnych roz rywek sportowych, na dworcu w Oslo, ażeby 
po półgodzinnej podróży koleją przymocować do nóg nar ty i ożywać tego 

pięknego sportu. • H i 
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OKTURN. 
— x _ 

Raczysz , Madziu, jak 
]zie dobrze w tem a 
o dwa kroki od lasu, 

i u d z i , ich zgiełku, za-
złości. 

i s M a b ' e r n a ' zrezygne-
y.-pta. poszła za mężem 
,,° D i s te ln i . 

to maty domek, zagu-
J peine-et-Oise, u k r y t y 
z yzi drzew morwo-

Sór s e m w f i a t a c h . 
Petn a f n a d dużym ogro 

_ ^ | . ^ " 1 owoców i w a -
b v / ' H u b e r t - najbliższa 

Grypa w P a b J ^ e t r P ^ a oddalona o sześć 
Czy jakiś ponury •» • — - — » . ' i , t r 0 w r 

Z Pabianic donosflg. W r V > z . y Jakiś P ° ' 
Jak donoszą, w 0 % towarzys tw 

bianica.:; grasuje g r ^ a ć to \1kób?-,ka.za

ł

f w y 

Choroba ma do ta^ono w ^ J r o n i s k o ? Llco-
mizarttr- • ą r a " 

schronisko? L ico-
dość łagodny-jrniza^ J a z d y m bądź ra-

Wskutek. epidemii . f a n ^ a , ' ^ Poety Jerze-
rach n r a c a knleie * 1 C i P ^ : l . K t o r e g o wyniosła biurach praca kuleje *2 cie r D .- a . 

du na dużą ilość zaćCgJ. j a ^ a 

pę przewyższa i . ; 
ogólną liczbę 50 tfjjje na 

kańców Pabianic 
ważną. 

iCS' 

wyniósł 
z Powodu obo-

Frekwencja w P^t 'est u b u ^ u 3 ! 2 0 " 0 s o p 0 

Kasie Chorych n i c b y ^ c h ncSźr r u d u ' k i , k " 
Według przypusf w a t l v " ^ ^ z n o ś c i . Roz­

danych, liczba c h o r y c h ' , D r a ^ , r z k n , i a ' y zrzekł 
Pragnąc jedynie żyć - 4 °d ś w 

swą 

1 fegod 

, a . t a > z przyrodą 
z oną, którą ubó 

n a 1 bez, encrgji ko 

bieta dawała się kierować swe 
mu poecie, godząc się z jego 
kaprysami, podzielając jego 
zniechęcenie i pragnienie sa 
motności. 

Zagrzebali się tedy ż y w 
cem»w „Sy l fach" . 

Lato zeszło jako tako, dzię­
ki urokowi spacerów po lesie, 
kąpielom słonecznym na tara­
sie i drzemkom popołudnio­
w y m w orzeźwiającym cieniu 
drzew morwowych . 

Lecz z nadejściem z imy ży ­
cie zamarło w lesie, drzewa 
morwowe rozpostarły swe ra-
miona-szkielety nad dachem, 
odkrywając widok na mokry, 
szary i ogołocony ogród. Wie ­
czorami, przy lampie, palącej 
się przed płonącemi bierwiona 
mi w kominku, każde tonęło w 
swych rozmyślaniach, słucha­
jąc osobl iwych głosów leśnych 
i galopad wichru w opustosza­
łych polach. 

Madzia szukała przy forte­
pianie zapomnienia nudy dłu­
gich godzin, wlokącego się żół 
w im krokiem dnia. Czasami o-
pierała czoło o szybę okienną 
i duże, smutne jej oczy — któ­
rych ciemno-brunatne. koloru 
bistru, obwódki znaczyły sie 
coraz wyraźn ie j—zdawały się 
gubić w jakimś śnie bez końca. 
Poeta, oddany swemu egoisty­
cznemu dz iwactwu nie dostrze 
gał nagiej zmiany w. wyglądzie 

Madzi, aż do chwi l i , k iedy osu­
wając się w fotel, szepnęła .nu 
głosem cichym, jak westchnie­
nie ptaka: 

— Czuję się taka zmęczo 
na, taka zmęczona....! 

Po raz pierwszy wówczas 
zauważył je j twarz zbladła, 
bezkrwiste warg i , zapadłe po­
liczki i jak zmierzch pięknego 
dnia zamglone oczy. A nieba­
wem miał jej rękę bezwładną i 
zimną w swej dłoni. 

Umarła cicho, bez hałasu, 
jak liść jesienny. 

Pod wrażeniem tego ciosu 
Jerzy de Granwal omal, że nie 
dostał pomieszania zmysłów. 
Pogodził się jednak z okrutną 
stratą i czując również wie lk i 
upadek sił. ży ł nadzieją, że roz 
łąka z ukochaną towarzyszką 
życia będzie krótka. 

Otoczył się wszystkiem, co 
mu przypominało najdroższą 
nieboszczkę. Fotografia jej sta 
la przed nim na biurku wraz z 
ostatniemi chryzantemami, zer 
wanemi jej ręką W ogrodzie. 
Suknia, którą najczęściej nosiła 
leżała na wygodnym fotelu, 
gdzie Madzia długie bezczynne 
godziny spędzała, a fortepian 
oozostawał o twar t y wraz z 
partycją „Nok tu rnu" Szopena, 
k tó ry najwięcej lubiła. 

Pewnego wieczoru nie zau­
ważył -mierzchu zapadającego 
i krepą swą powlekającego 

przedmioty wokoło. Zatopiony 
w swych myślach, siedział nie 
ruchomy, z czołem w rękach 

Smyczek wichru jęknął 
d r zw i zaryg lowanych, poczem 
milczenie zapadło, wie lk ie m i l ­
czenie samotności i nocy.. 
Wówczas hałas się rozległ w 
pokoju, lekki z początku, jak 
ś l i zgan^ się miękkich palców 
po klawiszach fortepianu, a w 
ślad za niem wibracje, k tóre 
w y r w a ł y poetę z zamyślenia 
Usłyszał wyraźn ie przyt łumio 
ną melodję, rezonans kryształu 
drganie arfy... 

Z bijącem sercem, ściśnię-
temi przerażeniem . skroniami, 
Jerzy de Granwal wpa t r ywa ł 
się w padającą przez okno smu 
gę promienia księżycowego. 
Zdawało mu się, że widzi cień, 
siedzący p rzy fortepianie 1 pal­
ce z kości słoniowej na białych 
•klawiszach.^. 

A* *o brzasku przesiedział, 
słuchając w ekstazie tych dzi­
wnych, symbolicznych i jak 
nokturn smutnych dźwięków. 
Od tej pory co wieczora, za 
zbliżeniem się nocy gorączko­
w o oczekiwał po ciemku go­
dziny tajemniczej muzyk i . 

Jerzy de Granwal miał Je­
dynego przyjaciela w Paryżu, 
powieściopisarka Mi randy mia 
nowicie. Ten za t rwoży ł sie 
niemało, o t rzymawszy l ist od 

poety, k tó ry dzieli ł się z nim ra 
dością odzyskania Madzi. 

Mi randy wysiadł pewnego 
dnia z wózka piekarza na pro­
gu „Sy l f " . Zastał swego przy 
jaclela chudego, kosmatego, ; 
wzrokiem dzikim. Po pierw 
szych jego słowach nie wątpi ł , 
że rozum go opuścił. 

— Tak Mirandy, Madzia 
wraca co wieczora. Nie zoba­
czysz jej, ale ja widziałem ją, 
iak oto ..'ebie widzę... Siada 
przy fortepianie i gra nokturny 
takie dalekie, takie dziwne, 
łkań pełne....! 

— Biedny przyjacielu! — 
szepnął powieściopisarz ze 
współczucieni. 

— MyJlisz. że zwar iowa­
łem, rozumie się! Otóż za chwi 
lę. jak noc zapadnie, usłyszysz 
ją sam. Ty l ko ani słowa, an i 
jednego ruchu! Dusze, które 
nawiedzają nas są tak wiotk ie , 
że za najlżejszą zmianą w po­
wietrzu odlatują. 

Po skromnej kolacji drwaj 
przyjaciele zasiedli w fotelach, 
czekając. Wieczór nadszedł i 
niebawem piskl iwe dźwięki 
rozdar ły ciszę. Poeta podniósł 
szy wskazujący palec do góry, 
szepnął c icho: 

— Oto ona! 
Przez całą godzinę rozlega­

ły sie ciche dźwięki , bolesne _ 
szelesty i arabeski tonów, prze i 

rywane długi eml chwi lami c i ­
szy. 

M i randy wstał . 
— Co t y robisz? — szep­

nął poeta. 
— Zapalam lampę. 
— Poco? 
— Zobaczymy, co to jest 

do diaska! Nawiedzane domy. 
duchy.... Ja, mój kochany Gran 
wal , nie wierzę w te bujdy na 
resorach! Lubię zdawać sobie 
sprawę z dźwięków, które s ły 
szę. Fortepian nie będzie grał 
sam. No. dalej! Bierz lampę! 
Chodź' Poświeć m i ! Nachyl 
się! Podniosę przedewszyst-
kiem wieko. Tak. Zobaczymy 
teraz, co twó j fortepian ma w 
brzuchu? 

Ach ! Ach ! Och ! Och ! W i e ­
działem! Pat rz ! Prędko! Patrz 
że! Masz ją. mój chłopie, tę, co 
ci w y g r y w a nokturny, takie 
dalekie, takie dziwne noktur­
ny. 

Ujrzel i drepcącą po s t ru ­
nach małą myszkę, która, usi­
łując uciec ze swego wiezie­
nia, robiła swem bezładnem 
bieganiem muzykę no nocach. 

— O mój Boże! — west­
chnął g o n k o poeta. — Dlacze-
goś odarł mię z i luzj i? Przeży 
wałem jako tako moje tęskne 
dni w oczekiwaniu odwiedzin 
żony w nocy...! 

T łum. Jotsaw. 
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Echa ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 

Wzwiazku z obecnym okre 
'sem karnawa łowym zarobki do 
rożkarzy samochodowych nie­
co wzros ły . Wahaia sie one te 
raz od 80 do 100 zł. dziennie. — 
Według obliczeń wydz ia łu 
przemysł, majristratu w p ł y w 
70 zł. dziennie p rzy obecnej ta 
ry f ie jest wystarczający na po­
kryc ie wszystk ich wyda tków 
eksploatacyjnych i eksploata­
cję dorożek samochodowych. 

• * • 
Na wiosnę dział ogrodniczy 

wydz ia łu technicznego magi­
stratu przystani do robót przy­
go towawczych do urządzenia 
parku Wolności na Ochocie, za 
łożonego dla uczczenia 10-lecia 
odzyskania Niepodległości Po l ­
ski . 

• • * 
W rzeźni na Solcu zamlerzo 

ne Jest wprowadzenie najnow­
szego systemu uboju bvdła, u-
źywanego zagranica. Sposób 
ten nosi nawe „snu elektryczne 
go" . Polega on na tern. że zwie 
rze Przy zetknięciu sie z prą-
i lem elektrycznym zanomoią 
d<)t.Kr;ecla specjalnego przyrzą­
du do czaszki zwierzęcia, t rac i 
o rzv t wir.ość 1 zapada w sen. 

• « • 
Komisariat ^ rządu- m stoł. 

W a i S 2 a w v roześle w najbliż­
szym czasie do wszystk ich ap­
tek w Warszawie listę lekarzy 
mających prawo do w y k o n y w a 
nfa prak tyk i lekarskie! na tere­
nie stol icy z tern, abv recepty 
lekarzy nie objętych ta listą nie 
b y ł y przez apteki honorowane. 

• » • 
Rada artystyczna orzy w y ­

dziale technicznym magistratu 
rozpat rywała na ostatniem po­
siedzeniu sprawę ustawienia 
pomników Bogusławskiego i 
Moniuszki ną placu Teatra lnym 
po jednym z każdej strony g łów 
nej kolumnady Teatru Wie lk ie­
go. Ostateczne! decyzii nie po­
wzięto, polecając przedłożyć so 
ble plany istniejące Placu Tea­
tralnego oraz projektowanej Je 
go przebudowy w związku z u-
dogodnicniaml dUu^uchu ulicz­
nego, ^ - * 

Stwierdzono, ze Istnieją w 
Warszawie specjaliści, k tórzy 
skupują, w cukierniach stare 
ciasta, „ma ło używane" ciaste­
czka, czerstwe herbatniki okru 
chv 1 odpadki z talerzy. W s z y ­
stkie te . .a r tyku ły " miesza się. 
przerabia I ulepią sie z nich no­
we ciasteczka, sprzedawane na 
stępnie z koszyków, straganów 
1 w gorszych cukierniach. W y ­
dział przemysłowy zwróc i ł u-
watfe władz sanitarnych na ten 
Stan rzeczy. 

• • * 
Odby ło sie posiedzenie pod­

komisj i w sprawie sygnalizacji 
Świetlne) komlsil ruchu uliczne­
go magistratu, na którem oma-

. wlano sprawę sygnalizacji o-
strzegawczej przed nadjeżdża-
jącemi t ramwajami na skrzyżo-

...Waniu Miodowej i Senatorskiej 
oraz Mazowieckiej i Kró lew­

skiej. W obydwóch tvch punk­
tach postanowiono urządzić sy 
gnalizacje ostrzegawcza przy 
pomocy spccialnvch latarń z so 
czewkami. które daia świat ło 
widoczne w porze dziennej na­
wet podczas dnia słonecznego. 

s. e.) 

Płonąca zapałka w słomie. 
Nieostrożny chłopiec. 

Łódź, 21 stycznia. Wczora j 
wieczorem we wsi Kiszewy, 
gminy Tul iszków, powiatu ko­
nińskiego, wybuch ł pożar w za 
grodzie Emila Jeny. 

Zanim przyby ła z pomocą 
straż ogniowa stodoła i obora 
spłonęły doszczętnie, p rzy-
czem w oborze spal i ły się dwie 

k r o w y i 
kilkanaście, kur. 

Pożar wznieci ł syn gospo­
darza. 13-letni Czestaw. bo­
wiem oprzątając wieczorem in 
wentarz rzucił palącą się za­
pałkę w słomę. 

Strat spowodowanych przez 
pożar narazić nie ustalono. 

Co użyjemy—to dla 
Brzydka afera wesołych urząm 

S P O 

Z Wi lna donoszą: 
Wobec często powtarzają­

cych sie tajemniczych zaginięć 
p r z e s y ł e k pocztowych, prze­
ważnie zagranicznych, nrzeclio 
dzacych przez urząd nocvtowv 
Wi lno II na dworcu ko le jowym 
naczelnik urzędu zwróci ł bacz 

M I M O Z A 
O d w t o r k u d n i a 11 do po ­
n i e d z i a ł k u d n . 28 1.1929 r. 

j!i f"La„a. ti»Ji£J'>j Genja lna t rag iczka P O L A NEGRI w potężnym d ram. p.t. 

„Spowiedź uczciwej kobiety" 
W pozostałych rolach g łównych : O S C A R B E R E G I i E I N A R H A N S O N . 

Następny protfram 

„HIENY NOCY" 

z Lucisno Alberta 
KRATECZKI . 

Gorące rybki na balkonie. 
Poparzona córeczka robotnika. 

Któż z was. o zacni czytelni 
cy, nie lubi r ybk i ? Każdy, za­
pewne, chociaż iedn! wolą te 
smaczne stworzenia na gorąco, 
inni na zimno. Jedni no polsku, 
inni po żydowsku, s łowem jest 
bardzo wiele odmian rv t j , by­
wają bowiem karasie, szczupa­
k i , karpie, sandacze, w ie lo ryby , 
l iny. rek iny, latatacc węże i in­
ne k r o w y morskie, które można 
najrozmalciej p rzygotowywać 
Swego czasu no. ledzono w Ło 
dzl lina a la ..kakadu". 

Ryby to specjalność więk­
szościowe) mnielszości z Nowo 
miejskiej. Rybka no żydowsku 
to specjalność ich. która znajdu 
ie amatorów nawet wśród pol­
skie! mniejszości. 

Otóż dzislai chcemy pań­
stwu opowiedzieć bolesna opo­
wieść o rvbce. ryb im sosie I 
Mendlu Konic. A wlec zaczyna 
m v : 

Gdzie może mieszkać nasz 
bohater Mendel Kon? Nasz bo­
hater Mendel Kon może miesz­
kać ty lko na Wschodniej I tam 
też mieszkał. W czasie, w któ­
r y m rozgrywa sie Pierwszy akt 
naszej opowieści, przypadały 
radosne święta ..kuczek", które 
naród wybrany obchodzi bar­
dzo uroczyście, to też nani Men 
dlina Konowa ugotowała ślicz­
nego żywego karpia z marchew 
ka i cebulka w długim sosie. — 
Alo karp „ lub i bvć iedzony" na 
zimno. Konowa wiec postano­
wi ła garnek z rvba wynieść na 
balkon. 

KRZYK NA P O D W Ó R Z U . 
Ciasny bv ł balkon małżon­

ków Kon tedy pani Mar iom Ko i i 
oporuiąc niedość ostrożnie cen­
nym a smakowi tym garnkiem, 
w pewnym momencie przechy­
l i ła go. 

Młodz ez łódzka 
nie pozwoli się nikomu wyprzedzić. 

Wytrwali ciułacze. 
Do Redakcji „Echa" 

w Łodzi . 
W N-rze 16 z dn!a 18 b, m. 

„Echa" ukazała się notatka z 
Pabjanlc pod tyułam „ M ł o ­
dzież uczy się zawczasu o-
szczędności'*', której autor, po­
dając akcję oszczędnościową 
Banku Ludowego w Pabiani­
cach wśród młodzieży szkolnej 
wyraża życzenie. Iż ! Łódź po­
winna pójść śladami Pabianic 1 
krzewić wśród swej młodzieży 

Idee oszczędności. 
Miło jest nam wyjaśnić, że 

Łódź prace w t ym kierunku 
prowadzi Już pd 1925 roku, a 
mianowicie, Istniejące przy Ro 
botnlczym Banku Spółdziel­
czym w Łodzi . P io t rkowska 
Nr. 261, „Ko ło Ciu łaczy" w licz 
ble swych członków l iczy 66 
szkół z 20.090 uczniami. Szko­
ł y te zebrały za znaczki ciuła­
cze sumę zł. 41.446.15. „Ko ło 
Ciu łaczy" posiada własny regn 
lamin I ściśle współpracuje z 
Komitetem Krzewienia Oszcze 
dności w szkole i władzami 

szkolnemi wyrazem 'cfcego Jest 
okólnik" Kura tor ium^ Okręgu 
S 'koltK ;gc> Łódzkiego "2 dnia >T 
listopada' 28 r. Nft*,0.3954/28 
(Dz. Ust/Kur.^OKf. Sfk . Ł ń J k 
Nr. 11 po*. 147). W y t r w a l i chi 
łącze 

otrzymują nagrody 
na zasadach regulaminem okre 
słonych, a^SZkoły wyróżnia ją­
ce się w krzewieniu oszczędno 
śc! — dyplomy uznania, które 
przyznaje specjalna Komisja z 
pośród nauczycielstwa, władz 
szkolnych I obywatel i . Komi­
sja ta w grudniu roku ub. od­
znaczyła już „Dyplomem Uzna 
nia" Szkołę Powszechną Nr. 9 
w Łodzi , ul. Promyka 15. L icz­
ba nagród dla ciułaczy, w mvśl 
regulaminu na 1928/9 rok szkol 
ny ustalona została w liczbie 
10 po zł. 25 każda. 

Komitet Krzewienia 
Oszczędności w szkole 

Dr . Stanisław Skalski, 
przewodniczący. 

Łódź, dnia 19 stycznia 1929 r. 

Na podwórzu rozległ się prze 
raż l iwy k rzyk dziecka. 

— Oewałt . co sie stało? Za­
bijają! Rabują! 

Jadzia Kowalska, dziewczyn 
ka dwunastoletnia oblana zosta 
ła jakimś nieznanym gorącym 
płynem, poskarżyła Sie więc ro 
dzicom. Ci wąchali , wąchal i , nic 
poznali wprawdzie zanacliu r y ­
by, ale domyśl i l i sie. że to ty lko 
u Konów mogło sie przytraf ić 
poszedł wlec oaoa Kowalski na 
góre do Konów. 

— Pan oblał mola córkę Ja­
kimś gorącym p łynem? 

— Kto oblał, k to? Jakim pły 
neni? Ja nikogo nie oblewam 
ia nic mam żadne p łyny , co pan 
chce odcnmlc. co? 

Ale oan Kowalski nie w ie­
rzy ł , t y lko chwvc i ł iakieś tępa-
we narzędzie i począł niem o-
kładać Mendla Kona. Ponieważ 
działo sic to na Wschodniej. — 
wiec możecie sobie państwo 
wyobrazić krzyk i rvk. jaki u-
ezynil i sąsiedzi, alarmuiac jed­
nocześnie pogotowie, którego le 
karz pozostawił Kona w domu 
w stanie zaduwalaiacvm. 

Ale wielka musi bvć zemsta 
.Koj ia^f ln tegju nłazem nie puści. 
" ^Cfy^P-s tS icJ ł i leszcze go po 
•b/dłiT zaskasiy ł -wiec o. Kowal ­
skiego do sadu. 

-»- Prośże. Wysok iego Sądu. 
ch la l i ml córeczek o — mówi ł 
w i f l o ra ! o. Kowalski — z bal­
konu jakimś cuchnącym p ły­
nem... • 

— Co 2a cuchnącym płynem 
co? Sos od świeżuteńkiego kar 
nia był , żebym tak stu lat do­
czekał — przerwał obronę Ko­
walskiego Mendel Kon. 

Chciał Mendel Kon leszcze da 
lej rozwodzić slc.nad dobrocią 
sosu świeżego karola. ale sędzia 
nie by ł ciekaw Jego kul inarnych 
w y w o d ó w . 

Stanisław Kowalski za doko 
nanie samosądu na osobie Men­
dla Kona skazany został przez 
Sąd Grodzki na siedem dni a-
resztu. ku radości Mendla Ko­
na, k tóry szeptał do 7 siebie po 
w y r o k u : 

— To za mól sos. od tego do 
brego żywego karpia, do które 
go Marłem musiała oo tern wo 
dv dolewać. 

Większość członkó\ 
dymił 

ną uwagę na oerSdB 
kontakt z tomi ORTAF 

Poważne podefjj 
szczególnie, na dw / 
funkcjonariuszy, k f l 
skromnych uposażę! 
łaszczy t r yb żvcia.3 

W nocv dvżnr #|wadzone bv ło w 
paczków vii i na dworttn b. c iekawych, 
nadf władnie na t v j W k b r a n i e . które t rwa ło od 
dojrzanych \vo/nvch.«pinv 10 rano do 3 po półno 

I o skłoniło naczeH obfitowało w momenty nie 
du do zainteresow -rinlapKle humorystyczne. przy-
też dzieie sic w lvurijfni prawie żaden z rasłuźo 

Naczelnik w tt)W* 

J*k już donosil iśmy walne 
pmadzenie Ł . O. Z. P. N , 
pe odbyło sie ubiegłej' nie-

i w sali Radv Miejskie! 
warun-
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innvch wvższvch ,1 
pocztowych o rod< 
zalrzał nrzez oknO 
Ujrzał obu dyżurując 
sołych humorach 

nrzv uczę 
Okazało sie. i i 

żuru skracali sobie 1 

żona I wódk i . piwa< 
wyjętych śwteżo I 
nvch naczek. 

O fakcie tvm nO 
policje, która natvCn) 
ieł.i sie snrnwa. ' 

h działaczy spor towych na 
pcie łódzkim nie chciał p rzy 
mandatu, wobec czego w y 
ano ludzi nie orientujących 
zupełnie 
w sporcie piłkarskim. 
dodatku bardzo młodych i 

oświadczonych. 
związku z tern dowiadu 

się. że ki lku członków no 
X X -

Turyści rozpocz 
10 marca meczer 
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T E A T R Y MIE ISK IE . 

„Murzyn warszawski! 
Komedja w 3-ch aktach Anton iego *J 

• k i e g o w T e a t r z e Kameralnym* i 

J?k się dowiadujemy druźy 
łootbaiowa Turys tów róż­
a n a s e z o n footbalowy 
l n ' u 10 marca. W dniu t ym 
yści jada do Warszawy, 

gd2 
łec 
k i l l 
naj, 
tov 

X X -

Przyjęto w Polsce za zasa 
th,\ zasadę zresztą bardzo pięk­
ną, że sztuki polskich autorów 
należy przyjmować ze szczegół 
ną życzliwością. Zasada ta o ty 
le jest trudna do zastosowania, 
żesjeśli będziemy pisali o zlej 
komedji dobrze, to autor nape-
wno przyjmie to za należyte 
uznanie jego pracy, a nie za po­
błażliwość dla rodzimej twór­
czości. 

Te refleksje nasuwają t lę 
przy „Murzynie warszawskim", 
który przez Warszawę został 
przyjęty naogół dość ciepło, a 
to w pewnej mierze dzięki lo­
kalnemu kolorytowi sztuki, k tó 
ry w kazdem innem mieście za­
traca swą aktualność. 

Sztuka sceniczna, przezna­
czona dla teatru normalnego 
musi prócz k i l kudz ies ięc iu do W 
cipów posiadać również fabułę! 
Może nie posiadać „sensu nor­
malnego", paru sentencji, w ła­
snej filozofji i t. p. ale musi po­
siadać jakiś sens, jakąś akcję, 
któraby ,,trzymała Widza w na­
pięciu". Tymczasem „Murzyn 
warszawski" jest raczej ske­
czem z teatru rewjowego, jest 
zbiorem duże) l iczby d iwc ipów 
i „powiedziałek". k i l ku smętno 
wesołych refleksy} na temat ży 
dów polskich, z których w sztu 
ce Siemińskiego najsympatycz­
niejszym przedstawicielem 

jest t,oichy kameralny żydek" 
Perelman, ale nie posiada akcji. 

Każda z postaci Słonimskie­
go jest narysowana bardzo 
umiejętnie i trafnie, typy i t yp­
k i są znakomicie podpatrzone, 
ale brak tym postaciom jednej 
rzeczy: zasady, dla które) uka­
zuje ich się widzowi. Zasadą tą 
musi być zawsze fabuła. 

Mimo to wszystko ,,Murzyn 

Gdzie odbędą 
Łódź bez boisk ) 

a początku przyszłego se-
« footbalowego. Łódź spor-
a odczuje w wie lk im stop-
slód boiskowy. Jak bo­

ro wiadomo boisko Łódz­
ko Klubu Sportowego 
Unii nr. 2 
azanvch 

przy 
wskutek prac 

S 2u*en,ein
 o w a l n i 

"ego doniero w D O , o w i e 

warszawski" zaslugujj 
wlenie, potraf! b o ^ 
dobrze wnieść no 
dość dużą dozę wes 
demu łodzianinowi 
,,kot<oś znajomego"t 

Sztuka Słonimski 
dziej zasługuje na 
że wystawiono |ą U 
Teatrze Kamera lny* 
rzędnie. Przyznać tw 
ginesie należy, że 
artystyczne sztuk 
miejskich w ostami 
znakomicie i stale si 
I Łódź* posiada dii] 
której z punktu wł 
stycznego nic absol 
cić nie można. 

Główną rolę kr 
chał Znicz, pani 
zaś p. Łapińska. O 
komlcłe, bez d e n ł t 
zwłaszcza w ron> 
bvłó trudne do osiąi 
Znicz stworzył ka' 
stać księgarza o d i 
kę Hertmańskiego * 
talentem. Di t to o p1 

skiej. 
P. K zembński ^ ' I J a j , 

łym synem, p. 2a' l l- ' xnL j ' c dowiadujemy stole 
nie zabrał homosęW . L E K M zakontraktowana 
m. s. z., rozkoszna t y k * orzez KI . Tu rys tów na 
brow c ' -n w roli ciotklJT *°W 
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X X — 

Union j e 
na sobotą 1 niedziele 

a* się dowiadujemy, druty łkań 
hockev'owa Unionu zapro-
»a została na. najbliższa so 
* i niedziele do Warszawy 
m rozegrania dwóch spot-

X X — 

Legia wars; 
Przyjeżdża do Ł o d z i 

Uni 
zaś 
z d 

7^-ezentowafa f f l 
ra. Dobry p. Senk 

Reżyserja p. Bon«^ 
dzo dobra, ty lko h 
m 
ne. 

" • w " " " w " ^ l v"T^BŁi k ^ r z v s k i w dniu 
Fani Śląska bardzo t i j * " * w Łodzi. Będzie to dla 
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na 
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dniu 
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TEATR MIEJSKI . Oie powolne. Deko^T Wutek r 
TlWinr" ^ r e m J e r a komedji wspójczesi 

fc • Autor tej sztuki Bernard Sha 
TY d ( ^ , K * n i « J tw'«iszych 1 najoryzinalnte E ^V obecnej. 

7, . ^ k r e u J e r t > 1 « Profesora Hlzzl Zielona 6. t e . « F ' Z3,ł«o»..i.* 

JUL.IAN KRZEWIŃSKI . 78) 

Powieść. 
—X— 

fabry-— No, masz przecie 
kę w Łodzi. 

— Mam 1 nie mam. Z jej do 
chodów korzystamy po poło­

wie ja i moja siostra, stara pan-

— Starą panną została ta-
3ta bogata osoba? 

— Właśnie dlatego. Każde­
go, k tóry okazywał jej jakieś 
żywsze zainteresowanie, podej­
rzewała o polowanie na posag. 
Też dziwaczka, jak my wszy­
scy. Trzeba c i wiedzieć, że mój 
ojciec po śmierci matk i nagle 
wyniósł się w nieprzebyte pu 
szcze leśne na kresy i żył tam, 
jak pustelnik. Gdy go pytano, 
kiedy się zrzadka pokazywał 
wśród cywil izowanych okolic 
kraju, czy nie obawia się sa­
motnie życie pędzić wśród wi l -
kć dzików i niedźwiedzi — 
odpowiadał stereotypowo, że 
dzikie zwbrzęta są mniej stra-
sbne. niż ludzie w mieście. Gdy 
umarł, zjechaliśmy na jego po­
grzeb do jakiejś samotnej leśni­
czówki, gdzie kazał się pocho­
wać pod starym dębem- " i 

— Więc 1 ty jedziesz na kre­
sy? 

— Nie. Ja udaję się jesz­
cze dalej. Może do Kanady, 
może do Australj i . . . Nie jestem 
zdecydowany. Może zacznę 
pracować, jako farmer... Jesz­
cze nic pewnego. W każdym 
razie wyrzeknę się mojej renty 
na korzyść siostry, jak przed­
tem wyrzekłem się komfortu, 
wvgód, wykwintnych, eleganc­
kich przyjaciół i przeniosłem 
się tutaj. 

Rozmowa aktora z gospoda­
rzem kawalerskiego pokoju — 
„przy famule" przestała wnet 
zajmować rozbawione towarzy­
stwo. Reszta zgromadziła się 
wokół Braiłowsklego, k tóry po­
kazywał sztuki magitzhe, pole­
gające na zręcznem eskamoto-
waniu przedmiotów, będących 
w posiadaniu gości. 

Jako były praktykant fachu 
„doliniarskiego", umiał wycią­
gać z kieszeni zegarki, portmo­
netki , chustki do nosa, a nawet 
czasem udało mu się zagadanej 
dziewczynie zsunąć pierścionek 
z palca. 

Właśnie tą ostatnią sztuką 
wprawiał w podziw Martusów-
nę, gdy spytał jej: 

— A gdzieś t y zapodziała, 
gapo, pierścionek, co ci go ofia­
rowałem na imieniny? 

. Dziewczyna stropiła się n ;e 
na żarty i zaczęła szukać zguby 

na podłodze, a łzy pokazały się 
w jej oczach. Wtedy magik 
podniósł rękę do góry, trzyma­
jąc w dwóch palcach jej pier­
ścionek. 

— Aleś gapa, ideale mój je­
dyny — powiedział eskamoter. 
—i Nie spostrzegłaś, jak ci zwę­
dziłem. 

Pocałował ją w usta, a po­
tem, wkładając jej pierścionek 
na palec, powiedział: 

— Szanowne zbiegowisko! 
W tym momencie oświad.-ćam 
uroczyście, że zaręczam się z tą 
gapowatą panną z dzieckiem. 

— Idź ty, głupi — strofowa­
ła go narzeczona — ze swojemy 
dowcipamy. 

— To żaden dowcio, moja 
droga — tłumaczył się Braiłow-
ski z głupia frant — jak nie spo­
strzegła, jakem jej świsnął pier­
ścionek, tak przedtem ani wie­
działa, jak została matką.... A 
ja ojcem — dodał po chwil i . 

— To on był, to Braiłosz-
czak... A le się ukrywal i . . . — 
dały się słyszeć uwagi. 

— No i tak, moiście w y — 
zakończył zaręczyny świeżo u-
pieczłmn narzeczony — jeszcze 
w tvm miesiącu ślub i chrzciny. 
Mam już mieszkanie. Zapra­
szam was do tego samego, co te 
raz w nim jesteście, mieszkania. 
Pan Ludwik odstęouje nam ten 
apartament bez odstępnego, jak 
wyjedzie w świat. Już czas 

wie lk i . Bo i moja zaczyna tra­
cić pokarm i trzeba szukać dla 
niej Innej ffosady, jak godność 
mamki u wiekowego bachora. 

Narzeczona trzasła w pysk 
za ten dowcip swego wybrańca 
i zabierała się do wyjścia, obra­
żona. 

To dało asumpt do ogólnego 
pożegnania. 

Wezyscy wkrótce opuścili go­
ścinny dom emigranta pryncy-
palnych ulic w zaułki podmiej­
skie. 

Pomimo k łótn i , jaką zakoń­
czyły się zaręczyny Brailow-
skiego z Martusówną, oboje już 
wyszli pod rękę w najlepszej 
zgodzie. W pokoju, wśród nie-
łndu pozabawowego, został ty l ­
ko Ludwik, Werner i Jadzia, 
która zabrała się zaraz xlo ro­
bienia porządku. 

Dwaj przyjaciele do późna 
rozmawiali o przyszłych pla­
nach Ramcra. 

Ak tor dowiedział się, i e Lu 
dwik postanowił definitywnie 
zlikwidować swoje interesy w 
kraju. 
- Lokaj jego załatwił sprawę 

mieszkania na ulicy Mazowie­
ckiej. Teraz pozostawało ty lko 
udać się do Łodzi, do siostry; 
powiadomić ją o postanowieniu 
i już nic nie zatrzyma go dłużej 
w kraju. 

— Zabieram Jadzię zę, so­
bą. Ona też chciałaby bvć zda­

ła od tych warunków, w jakich 
dotąd żyła. 

— O tak — potwierdziła Ja 
dzia, ustawiając w szafie tale 
rze, f i l iżanki i butelki . Wkrótce 
Werner pożegnał się z przyja 
cielem i Jadzią. Ludwik z nią 
został sam. , 

— Jadziu — zagadnął ją 
gdy drzwi zamknęły się za akto 
rem — więc kości rzucone. Czy 
jesteś zdecydowana? 

— O tak. Choćby dziś. 
— Więc, moja droga. Ja mu 

szę jeszcze widzieć się z moją 
siostrą. Czy chcesz tam ze mną 
jechać, czy też wolisz zaczekać 
na mnie w Warszawie? ' 
< — Mnie tu nic nie trzyma. 
Wolę jechać. 

— Dobrze. To może nawet 
jutro pojedziemy na parę dni 
do Lodzi. 

— Do Łodzi?... 
Twarz Jadzi przeciągnęła się 

i zbladła wyraźnie. 
— A cóż Nie wszystko ci 

jedno, gdzie mieszka moja sio­
stra 

Zaśmiał się, głaszcząc ją po 
głowie. 

— Nie... Dlaczego?... 
Owszem, pojadę nawet... do 

Łodzi. 
— Dlaczego nawet? 
— Nie... Ja... ja chciałam po 

wiedzieć, że wszystko jedno... 
No, to odprowadzę cię do 

domu. 

Choro??Tur-ne e ' i "#«Uje w « * ' • "« <*» 
. r rsy lmu i . 12-2 l 1"%* b l , e t y ™ Premierę. 

z St 
Ubrali się i wys* 
Jadzia była nie*! 

^ d r ° V s i f " S € J c r e 1 a r k a P*" a Prezesa" 
#W c I ą ' ^ najniższe. 

C * * * r tek „Carewicz-

snueiąc się 
już przede mną. D<J 

— O, nie! Pros*< 
iużbym bez pana... 3 
r.ie w rołowie. uśc!*" 
ego dłoń i whie,^ 9 

Ramor nostał i** 
lę; wreszcie powol 1 

< t r n o Wisły. Świat^ 

po cenach po, 
cząca. Nigdy ona n i ^ 
ła się zby tn ią g»Ł , , 
ale w m ia rę jak L u d * | ^ TEATP KAMERALNY. 
częściej przebywał / K ^ l e c a o r e , m , jutro i do korlca t y t ^ 
rzystwie stawała si< WTZ^ ° * a komedia Antoniego Slontonsi 
coraz bardziej zawi'*JtyL. " ' a rszawski " z Michałem Znicze 
• ; — Jadziu, p o w i « * prJj**J. 
rzekł, gdy podała ^ J l ^ s t r - *1 P 0 < 1 ^ e r u T * i e r n r e ż - K- Tatar 
Pożegnanie na pod«nfc a j a , ' ^ ' t 0 , w , a sztuka francuska S. GantOlc 
karzą — 7 owiedz n d t ł 2 Janiną Morską w roli tytułów 
dy nie miewasz och™ 

ĄTK , T E A T R POPULARNY. rz ć się komuś ze * Ę k W ł I | e m | e Q G O D L S 2 0 ^CCZ. r< 
cos przeżyła ? Ni« l ^ b , ^ ^ k f o t o c h w i ) a i > N l e 

pragnienia p o d z . e h ć j ^ ^ ^ ^ ^ ^ 

w- m a człowiekiem J TY d o w U c z n t e . Bilety sprz 
slami? J l l*atru. 

Dłuższą chwilo TIN T % 
on powiedział: . "Dwanaście żon Jałeta" t 

— Zrecztą, n ie / " X •yU£o kilka dni dxtell nas od premier: 
dziu. Może kiedyś b 
bie b l i ł r ' v n , n j i te , - « .™ e się szlagierem sezonu. V 
może... Tylko, blaga^L r " IWwita publiczność p. Eugenja Bi 
dał śmieiac sie ^ . rfTgf^l^'*"3 2 powrotem dla sceny ni 

* , ^ T n e g ra j , ^ . B randtówna, Openć 
W 2 4 c H ń s k a - Debicz, Górecki, Gre 

j ? a k o , w i c z , Zakrzewski. Prócz tego 
chórzystłri I chórzyści. Akcj; 

- .TT 0 ' 0 ™ 0 w Ameryce, w kraju ^e$d. 

a -
zaś w Paryżu, urozmai 

" odbijając się w TaóCe 
-lny wiatr dał od rz'^* 
^ - ' w - n w a chmura 
wlezdiy Nrmamc f lJti 

^ruszyć pierwszy śn' jj 

ewolucjami I tańcami oraz 
*7ja«ieirami śpiewnemi. Reźys 

p raco" • ' * w ' , u c i e uk'a<lu Prof. ZI 
^ y M o * " ' 6 t e a t r a J n e przygotowują 1 
^ tak kostiumową jak I dei 



Nr. 1 * c n o 8 
Str 5 

y — t o dla 
wesołych urządm 

S P O R T 1 

inieć 
irze-
ccbo 
:owv 
wym 
bacz 

(Jrarn i 

icr 
BffOi 

na uwace na Der* 
kontakt z teini orz 

Poważne podel 
szczeuóbiio na dw 
funkcjonariuszy, kj 
skromnych uoosai 
łaszczy t r vb żvcia* 

W nocv dyżu 
oaczkowym na d 
nadł \vfa«nie na tvj 
dojrzanych woźnv' 

To skłoni ło naC 
du do zaintercso\v 
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innych wyższych f 
nocztowych o rodĄ 
zajrzał nrzez oktld 
ujrzał obu dyżurują^ 
sołych humorach 

orzv t iczcH 
Okazało sie. Iż 

Jnru skracali sobie I* 
żona z wódk i , p i w a f 
wy ję tych świeżo < 
nych paczek. 

O fakcie tvm oW 
policje, ktrtm natvcM 
teła sie snrnwa. 

walnego p n i u t. 0.1. P. N. 
Większość członków poda/e sią do 

dymisji. 
ik już donosiliśmy 

amadzenie Ł . O. Z. 
walne wego zarządu i Wydz ia łu Gier 
P. N., podaje sie do dymisi i i najpraw 

warszawski 

e odbyło sie ubieełei nie-
i w sali Radv Miejskiej 
adzone bv ło w warun-
b. c iekawych, 

ebranie. które t rwa ło od 
inv 10 rano do 3 oo półno 

obfitowało w momenty nie 
kle humorystyczne, przy­

prawie żaden z zaslużo-
« działaczy spor towych na 
picie łódzkim nie chciał p rzy 
mandatu, wobec czego w y 
•ano ludzi nie orientujących 
zupełnie 
w sporcie pi łkarskim. 
dodatku bardzo młodych i 

oświadczonych. 
" związku z tem dowiadu 

się, że k i lku cz łonków no 
x x 

Turyści rozpoczynają sezon 
10 marca meczem z Po lon ją . 

Jak sie dowiaduiemv druży 
footbalowa Turys tów roz-

Konne imprezy sportowe 
podczas powszechnej wystawy krajowej. 

dopodobniej w naibliższych 
już dniach zostanie zwołane je­
szcze jedno walne zebranie. — 
Między innymi rezvenuje z 
mandatu dyr. Skibicki . k tó ry 
jak wiadomo obrany został pre 
zesem L. O. Z. P. P. 

Z uchwał najważniejszych 
powziętych przez walne zg ro - j 
madzenie, na uwaee zasługuje 
pozostawienie druż\ r nv footba-
lowej S. S. ..Union" w klasie A 
łódzkiego związku piłkarskiego 
W ten sposób została zrehabiii 
towana sympatyczna drużyna 
Unionti. która w czasie ubieg­
łego sezonu została mocno po­
krzywdzona. 

aktach Anton iego ^ 
satrze Kamera lny ! * 

warszawski" zaelu 
wlenie, potraf i bo 
dobrze wnieść na 
dość dużą dozę, w e s a f c 
demu łodzianinowi <M. 

.?yna sezon footbalowy 
10 marca. W dniu t ym 

^sci jada do Warszawy, 

gdzie zmierza sie z Polonją sto 
łeczna. War to zaznaczyć że od 
ki lku już lat Turyści rozpoczy­
nają sezon footbalowv meczem 
towarzyskim z Polonia. 

XX 

zasa-
pięk-
orów 
cegól 
0 ty 
ania, 
1 złej 
iape-
style 
i po-
wór-

aię 
t im", 
ostał 
to, a 
i lo-

któ 
t za­
gna­
nego 
dow 
bułę! 
nor-

wla-
i po-
keję, 
' na-
rzyn 
ske-
jest 

pów 
ętno 
t t y 
sztu 
;ycz-
' 11-m 
dek" 
kcj i . 
skte-
rdzo 
typ-
one, 
dnej 
u k a -
ą tą 

rzyn 

m. Gdzie odbędą się mecze? 
Łódź bez boisk footbalowych. 
początku przyszłego sc-

„kor-oś zna iome 8 o ' \ .§V°H ! b d l . O W e e o - 1

Ł r^ ź S p 0 r * 
Sztuka ^ ^ ^ Z s ^ ^ 

e m ' w y : U w f o n o ? ł f c ^ boisko Łódz-
Teatrze Kameralny*/g Klubu Sportowego przy 
rzędnie. Przyznać t t t € £ a n v ^

 2 wskutek prac 

?rCy«l!«
eł

«tuk Ł7k0!iŚ"n,e,« o w a l n i 
fflw oMa-nł*^ "Jane do użytku pub 
znakomicie i stale <W d o D , e r o w nołowie 
I Łódź" posiada dzij 
k tóre j z punktu w l 
stycznego nic abeot 
cić nie można. 

Główną rolę k r 
chał Znicz, pan 
zaś p. Łapińska. O 
kornicie, bez cłenHi 
zwłaszcza 'w- roH' j f l 

czerwca r. b. Boisko D. O. K. 
(W. K. S.) na placu Hallera zo» 
staje również przebudowane 
i znacznie rors7erzone. tak, że 
dopiero wiosna będzie w y k o ń ­
czone. Pozostaje wiec jedynie 
boisko klubu Turys tów przy 
ul icy Wodnel , gdvż wszyst ­
kie inne boiska w Łodzi znaj­
dują się doniero w stanie po­
czątkowej budowy. 

x x 

Union jedz ie 
1 sobotę | niedzie lę do Warszawy. 

1 T " 

l y m synem, p. Z u b c i l Ł K . s ' e dowiadujemy stołe-
nie zagrał h o m o s * * * . . > e K i a zakont raWmunn.n grat hoii .ose»Ł-, ^-egja zakontraktowana 

z., rozkoszna o J E " o r z e z KI . Tu rys tów na 
towarzyski 

tn. s 
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kań hockev'o\vvch. W sobotę 
Union zmierzy sie z Legją I I . 
zaś w niedziele z Polonja albo 
z drużyna W . T. Ł . 

i k się dowiadujemy, druży 
hockev'owa Unionu zapro-
a została na. naibliższa so 
i niedziele do Warszawy 

j * . " « . i » * * m rozegrania dwóch spot-
bvló trudne do o^ajjT X X • ^ 

S » 4 L « * a warszawska 
talentem. DiUo o ^ L f ^ ^ ^ d o Ł o d 
skiej. , , . t , ^ | , 

p. K v / . e m i r ó s k i
 nJiJak 

Jedną z niemałych atrakcyj 
podczas Powszechnej Wys ta ­
w y Krajowej będą liczne kon­
ne imprezy sportowe, zorgani­
zowane staraniem Wielkopol­
skiego Towarzys twa Wyśc i ­
gów Konnych i Wielkopolskie­
go Klubu Jazdy Konnej, na to­
rze wyśc igowym w Ławicy 
oraz na hippodromie na Bło­
niach Grunwaldzkich, położo­
nych w bezpośredniej bliskości 
W y s t a w y . 

Kaledarz sportowy Wys ta ­
w y przewiduje 

19 dni wyśc igów konnych 
różnego rodzaju (biegi płaskie, 
z płotami, steeple-chase), 18 
dni konkursów hippicznych, w 
tej liczbie 7 dni konkursów mię 
dzynarodowych i prawdopodo 
bnie 4 dni zawodów o mistrzo­
s two armji . 7 dni turniejów wo j 
skowych oraz 40 dni g ry w po­
lo, w czem 7 dni gier między­
narodowych, prócz tego dwa 
dni prób koni do polo (po łożo ­
ny show) i dwie l icytacje koni 
do polo — razem 88 dni kon­
nych imprez sportowych, z cze 
go 22 dni na torze wyścigo­
w y m w Ł a w i c y i 66 dni na hip 
podromie. 

Imprezy te są rozmieszczo­
ne w czasie w ten sposób, że 
nie kolidują z innemi rodzajami 
sportu, zaś poszcezgólne więk­
sze meetingi (zjazdy) w danej 
gałęzi sportu konnego nie prze 
szkadzają sobie nawzajem. 

Główniejszemi meetingami 
konnemi podczas P. K. W . bę­
dą: 

Wyśc ig i od 26 maja do 22 
czerwca i od 15 do 29 wrze­
śnia. 

Międzynarodowe konkursy 
hippiczne — od 17 do 27 maja. 

Mist rzostwo konne armj i— 
prawdopodobnie od 22 do 26 
lipca. 

Międzynarodowy tydzień 
gry w polo — od 15 do 21 lipca 

Polo-pony-show — 25 lipca 
i 22 września. * 

Licytacje koni do polo — 27 
lipca i 27 września. 

Gwoździami sezonu będą z 
jednej strony międzynarodowe 
konkursy hippiczne, z drugiej 
—międzynarodowy 

tydzie.i gry w polo, 
w k tó rym już zgłosiła swój u-
dział wspaniała jako materjał 
koński (wyłącznie importowa­
ne konie pełnej k r w i . pochodzą 
ce przeważnie z Argentyny, 
która sławna jest dziś na cały 
świat swemi końmi do polo) i 
bardzo duża liczebnie stajnia 
Alfreda h \ Potockiego z Łań­
cuta. O liczebności tej stajni 
daje pojęcie fakt, że wys taw i 
ona prawdopodobnie aż t rzy 
ek ipy : ekipę hr. Potockich, e-
kipę graczy wiedeńskich i eki ­
pa graczy londyńskich—wszy­
stkie złożone z osobistych zna­
jomych i partnerów w polo A l ­
freda hr. Potockiego. Wie lko­
polska stawia co udziału w 
tvch zawodach też ki lka ekip 
m. in. ekipy pułkowe 15 p. uł. 
i 17 p. uł. ekipę klubową 
Wlkp . Klubu Jazdy Konnej i e-
kipę na arabach chowu Fr. hr. 
Kwileckiego z Dobrojewa. 

Sprężysta i zabiegliwa or-
ganizacia wszystkich tych im­
prez konnych każe nam się spo 
dziewać. że t łumny udział naj­
lepszych naszych jeźdźców i 
wyb i tnych sił zagranicznych 
uczyni z imprez tych jedną z 
wielkich atrakcyj W y s t a w y , 
racjonalnie i ciekawi** reprezen 
tującą przed gośćmi całego 
świata poziom naszego sportu 
konnego. 

N O T O W A N I A ZŁOTEGO ZA-,3/4. Berl in 2376 3'4. Wledefl -
GRANICĄ. 

Londyn 4327. Zurych 5820. 
Berl in 46925 — 47325. wyp ła­
ty na Warszawę 46075 — 275. 
Gdańsk 5772 — 94. wvp ł . na 
Warszawę 5776 — 91. Wiedeń 
7966 — 94. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Zamkniecie. Nowy 

York 484,98. Holandia 1209—75 
Francja 124.09. Bclsria 34907, 
Włochy 92.695. Niemcy 20.410, 
Praga 163.87. Warszawa 4327, 
Wiedeń 3452. 

Paryż. Zamkniecie. Londyn 
124.10. Nowy York 2559 1/4,— 
Szwajcaria 401 3'4. 

Nowy Jork. Zamkniecie. — 
Londyn 4S4 15'16. Paryż 390 

1407. Praga 296. Warszawa — 
11.15. ; 

B A W E Ł N A ' ^ < " % 

Nowy York. 20. 1. Amery ; 
kańska. Zamkniecie.— Styczeń 
20.15 — 16. luty 20.15. marzec 
20.16 — 17. kwiecień 20.15, maj 
20,15 — 16, czerwiec 1907. l i ­
piec 1979 — 80, sierpień 1967, 
wrzesień 1957. październik — 
1940. listopad 1950. 

Llven>ool. 21. 1. Amerykan 
ska. — Styczeń, luty 10.34. ma 
rzec 10.39. kwiecień 10.40. maj 
0.44. czerwiec, lioiec 10,40, 

sierpień 10.33. wrzesień 10,25, 
październik 10.18. listopad — 
10,14. grudzień 10.15, loco" 10,55 

Waluty, dewizy i z łoto. 

Izi na mecz towarzysk i . 

dniu 17 
ie to dla 

— X X 

Turys tów doskonały trening 
przed pierwszym meczem o mi 
strzostwo Polski z War tą w 
dniu 24 marca w Poznaniu. W ó d z b a n d y t ó w t — „ K o s t j u - n t e n n ie o d p o w i a d a 

w c a l e m o j e m u n a t u r a l n e m u w y g l ą d o w i . L e c z cóż n i e c z y n i 
• i ę , a ż e b y p o d o b a ć s ię k o b i e t o m 1" 

C h o r S T ^ n ' f 4 S K ' * » "k tan . 1 Gostomskieso 
Piiylmui. 1 2 - ł i 7«łl4 b , I e , t y M P r e m * « e -

-oroadway" p o cenach poipularnych. 

C * ; v a r t e k „Carewicz" po cenach popular-

^tflWi n " 1 " p a n a " r e z M a " — * Stefanią 
Ub ra l i się i w y s » # „ . J / najniższe 
Jadz ia b y ł a 

cząca. N igdy ona n ^ ' 
ła się zby tn ią Mm 
ale w m ia rę jak Lu<P T E A T P KAMERALNY. 
częściej p r z e b y w a ł / 8 > J j t

, / e c * 0 r e ' m ' M r o i do końca tygodnia zło 
r zys tw ie s tawa ła si< f?yn , * a ^omedja Antoniego Słonimskiego 
coraz bardz ie j zawici tw,,, " ' a r szawsk i " z Michałem Zniczem 

_ Jadzm. p o w i ^ ^ ' e j . 
r zek ł , gdy podała m*f « a s t : 0 a c h Pod kierunkiem reż. K. Tatarklew! 
Pożegnanie na pod*"Tfcaj ,? J O w a sztuka francuska S. Oantlllona p 
karzą — r ow iedz 2 Janiną Morską w roli tytułowej, 
dy nie m iewasz ODFT 
r r ć się komuś ze 4«* , ?CATR POPULARNY. 
coś p r z e ż y h ? Ni« 1 M j i | c , ° U z , e n n , e « Zodt. 8.20 wlecz, rozwe-
pragnien la podz ie l i ć i T ^ J komiczną krotochwHa „Nlebosz-

f a -- • Farsa ta graną będzie tylko Jesz 

teatru p i ą t k u w ^ C 2 I l I e ' Bilety sprzedają 

LVII JAIYIA • 

*° klika dni dziel! nas od premjery ka-

w m ci człowiel 
slami? 

Dłuższą chw i l * 
on powiedział: ..Dwanaście żon Jaleła". 

— Zrctztą, n ie y l k o kilka dni dzJell nas od j . . . 
dziu. Może k iedyś b<T ( « Wodewilu kamawaiowego „12 żon Ja-
H e b l i ż " v n , n i * tef^j ^ stanie się szlagierem sezony. W wo 
może... Tylko, b ł a g a j t ^ powłta publiczność p. Eugenja Brand-
dał śmic iąc się ^ . T . i i n l t : t t a z powrotem dla sceny naezej. 

. *N grają Brandtówna, Opeoówna, 
- O, n i e l P r o ś c i , K a . Zielińska, Dębicz, Oóreokl, Orewicz, 

iużbym bez pana. 

odbijając się w 
f n y w i a t r dał od r ^ ' ^ a c o w n ł e ^ 

r.i°? 'js*.zł «sjs"j a t ^ ' * kr"iu
 r-

w o zas w Paryżu, urozmaicona 
ewolucjami I tańcanłl oraz naj-

w a ż c i e powol i ^ * 
Wisły. S w i ^ T ^ m i ^?X,r>icz- TarJaXleTaml

 * p ! e w T , e m i - Reżyseruje 

nwft chmura 
'wlezd^y f i rm«mc f l ' i 
;jruszyć pierwszy ś f l w 

ńce i ewolucje układu prof. Zabor-
ne przygotowują efek-

Wt kostjumo.wą jak i dekora-

TEATR W SAL I GEYERA. 
Jeszcze tylko cztery I to nieodwołalnie osta­

tnie pizrdstawlenla „Maiki Szwarcenkopf". którą 
grana będzie eodzlenmie o godz. 8.20 wieczorem 
do piątku włącznie. BUety nabywać można w 
kisie teatru. 

2 poranki dziecięce w Teatrze Popularnym, 

W sobotę 2 I w niedziele 3 lutego o godz. 12 
w południe odbędą sie w Teatrze Popularnym 
przy ul. Ogredowej 18 specjalni dwa poranki dla 
nasiych mHuiińskteh „Dz4ecl dla dglecl". Złożą 
sie na nie bajki, piosenki I tańce w wykonaniu 
uczenie 1 uczniów szkoły baletowe) proi. St. Za­
borskiego. 

TRZY PRZEDSTAWIENIA WARSZAWSKIEJ 
OPERY W LODZI. 

Jak sie dowiadujemy, opera warszawska ob­
jazdowa przyjeżdża do Lodzi na trzy przedsta­
wienia, które odbędą sie w sali PUhairmonj! w 
następującym porządku: W piątek, dnia 25 b. m 
e godz. 1.30 wieczorem wystawiona będzie ope­
ra w fi-ciu aktach Oounoda „Faust". W czwartek 
dnia 31 b. m. wystawiona będzie opera w 5-clu 
aiktach J. Halevy'ego „Żydówka" t udziałem Sta. 
nlstąwa Gruszczyńskiego w roli Eleazara oraz 
ostatnie trzecie przedstawienie odbędzie się w 
niedziele, dnia 3 lutego o godz. 4-ej po południu 
i dana będzie opera w 4-ch aktach Stanisława 
Monlusekl „Halka" równie* ze Stan. Gruszczyń­
skim w roli Jpntka. Orkiestrą kierować będzie 
dyr, Teodor Ryder, Chóry, balet ©rai własne 
dekoracje i kostjumy. Wszystkie wyżej wymie­
nione opery odegrane będą w ealoJd bez skró­
ceń. BHety już nabywać można w kasie Filhar­
monii. 

ODCZYT JUTTY GARTNER. 

Jak było do przewidzenia, odczyt Jutty Gart-
rer na temat „Kobieta, Mężczyzna 1 Dziecko", 
sądząc z ogromnej sprzedaży bHetów, wywołał 
niebywałe zainteresowanie. P. Gartner mówić 
będzie na następujące tematy: O pielęgnowania) 
twarzy i ciała. O gimnastyce, sporcie. O zacho-
waniu młodości ciała 1 duszy. O zachowaniu 
^t la l tów j cjała, O Przedwczęsnem 

starzeniu się kobiet. O wieku przejściowym I wy 
njkającyćh z tego powodu chorobach i ich zapo­
bieganiu. O zachowaniu miłości I wierności męż­
czyzny. O zazdrości 1 miłości. O szczegółowym 
rozważaniu życia seksualnego kobiety I mężczy­
zn}'. O przyczynach seksualne) obojętności u ko 
blet O otyłości l zbytniej szczupłości. O zapo­
bieganiu *ląży ora? jej przykrych następstwach 
u takich kobiet, które dziecka mieć nie powinny. 
0 macierzyństwie, 

Odczyt powyższy tidlięd/le sit w rudcliud/ą-
cy czwartek, dna 24 b. m. w PHharmomjl o godz. 
8.30 wieczorem, Celem uniknleela natlotu przy 
ką«ie radzimy zawcza«u zaopatrzyć się w karty 
wstfpu. 

LII 

RADJO-KĄCIK. 
Wtorek, 22-go styewilp. 
Warazawa. — 11.50 flygnal czasu, hejnał i 

wieży Mafjącklej, komunikat lotnlczo-meteorolo. 
giezny; 12.10 Koncwt i płyt gramofonowych; 
13.00 Komunikat rolniczyt 14.30 Komunikat mete­
orologiczny l 15.35 „La politląue etrangere de la 
Polegnę su mols de dec#mbre" — wygłosi dr. 
Orzymała-Grabowjeokl; 16,00 „Chwilka lotnicza" 
16.15 Program dla di leel; 17.00 Odczyt „Wycho­
wanie fteyetne w miastach amerykańskich" — 
wygi. p, Prażmowska; 17.25 Transmisja odczytu 
1 Katowic; 17.55. Koncert popołudniowy; 18 50 
Rozmaitości; 19.10 Aktuaha; 19 30 Odczyt organ 
staraniem Federacji Polskich Związków Obroń­
ców Olezyiny — wygł. sekretarz gen, p, Woj-
tecki; 20.00 Odczyt „Rocznlea powstania stycz­
niowego" wygłosi prof, Moścłeklj 20 30 Koncert 
wieczorny. Transmisja z Krakowa. Po koncercie 
komunikaty: lotniczo-meteorologlczny, policyjny, 
spoitowy, P. A. T. oraz retransmisje ze stacyj 
zagranicznych. 

MOCNA TENDENCJA DLA 
POŻYCZEK PREMJOWYCH. 

Z papierów państwowych 
większość u t rzymywała się bez 
zmiany, a po wyższych jesz­
cze kursach nabywano 4 proc. 
Poż. Inwestycyjnną o 50 cr. i 
Dolarówkę o 1 zł. 50 gr. Moc­
na tendencja dla tych pożyczek 
tem bardziej zasługuje na pod­
kreślenie, że obroty papierami 
procentowemi 

zmalały 
co odbiło sie na kursach pry ­
watnych papierów lokacyj­
nych. Obniźy/y się mianowi­
cie 4 i pół proc. l isty zmie. o 5 
jrr. i 5 proc. m. Warszawy , 8 
proc. m. Warszawy i 8 proc. m. 
Łodzi o 25 gr. Jedynie 8 proc. 
l isty zmie. m. P io t rkowa i 10 
proc. m. Siedlec zdołały się u-
trzymać przy dotychczaso­
wych cenach. .Obligacjami :na 
tristrackiemi nic interesowano 
się zupełnie. 

WIĘKSZY P O P Y T NA D E W I ­
ZY. 

Ojrólne rozmiary zapotrze­
bowania na ciełdzie walutowej 
by ł y znacznie większe, aczkol­
wiek dalekie jeszcze od prze­
ciętnej normy. Dolary gotów­
kowe zak' ipywano w umiarko­
wanych ilościach po kursie nie 
zmienionym. Tendencja dewiz 
ukształtowała sie nie jednoli­

cie, 
chociaż przeważał odcień słab­
szy. 

ZUPEŁNY BRAK ZAINTERE­
SOWANIA DLA O B R O T Ó W 

AKCJAMI , 
Zebrania giełdy akcyjnej w 

przeważającej części poświęco 
ne by ł y zupełnej bezozyności. 

Zakupywano ty lko parę akcyj 
bankowych, jedną cukrową i 
kilka metalurgicznych, pozosta-
łemi zaś akcjami chemicznemi, 
clektrycznemi, cementowemi, 
naftowemi. włókiennjczcmi, 
handlowemi i td. zebrani nie in­
teresowali się zupełnie i nie da 
li nakłonić do żadnej tranzakcji 
mimo, że of iarowywano im np. 
akcje Warsz. Tow . Kop. Węgla 
po znacznie obniżonym kursie 
98. Wskutek tego nawet dla 
tych nielicznych notowanych 
papierów przeważała tenden­
cja słabsza. 

Leatriee Joy i N iU A s t h e r 
w f i lmie „Księżniczka Dunaju". 

Przy otyłości , pobudza na­
turalna woda' gorzka ..Franci-
szka-Józefa" przemianę mate­
r i i w organizmie i w o ł v w a na 
wysmukłość kształtów. Liczni 
profesorowie zalecaia oicie wo 
dv Franciszka-Józefa i orzy o-
tfuszczeniu serca, uważając ją 
iako cenny śrfjdek. stosując r a ­
no, w obiad i wieczór po pół 
szklanki. Do rtąbycia w apte­
kach I składach aptecznych. 

„Gra o kobietę" 
na ekranie „Luny". 

„Gra o kobietę" nie jest 
wprawdzie żadną rewelacją w 
dziedzinie kinematografi i , ale 
jest doskonałą „ robotą" , której 
gwarancję daje samo nazwisko 

Rłównej wykonawczyni 
Dolores del Rio. 

Sporo jest w tym obrazie 
niekonsekwencji, scen chaoty­
cznych, lecz gdy znów i dru­
giej strony weźmiemy pod t i-
wagę cały szereg epizodów 
pełnych dramatyernego napię­
cia, sceny, zrobiont z dużym 
smakiem i poczuciem nic moż-1 

i&liczyć dr pa „Qry o koblel 
obrazów nleudałycn, 

Dolores del Rio wniosła 
cały zusób uroku 

; wielkiego talentu, Dolores dcł 
Rio jest dzisiaj bezsprzecznie 
jedną z pierwszych gwiazd e> 
kratuf. 

Miłe-uzupełnienie programu 
stanowf komed ju ..Autem pc 
szczęście". Jest to historyjka 
rozbrajająca 1 rozśmieszająca 
8 opromieniona wdziękiem 
Magde'y Belląmy. (e) 

D Y Ż U R Y A P T E K . 

Dziś dyżurują apteki : F. Wójcickiego 
Napiórkowskiego 271, W . Danieleckiego 
(Piotrkowska 1271. Unickiego (Wólczańska 
37], Leinwebera (Plac Wolności 2), J . Har1 
mana (Młynarska 1), J . Kahana (Aleksan 
drowska 80]. %—- lp) 

„ Z d e p t a n y k w i a t " 
na ekranie „Splendid". 

Pod t ym fascynującym ty tu 
lem kryje się obraz, którego 
autor jest niezawsze w zgodzie 
z logiką, ale akcja płynie szyb­
ko, n ikt sie więc nad tem zby­
tnio nie zastanawia, 1 z przy ­
jemnością przypatruje się „Zde 
ptanemu k w i a t o w i " . 

Staranna, wręcz dobra w 
technice f i lmowej, realizacja o-
brazu — ani na chwi lę nie spu­
szcza oka. że oprócz zewnętrz 
nych optycznych wrażeń, musi 
ten f i lm dostarczać wzruszeń 

głębokich, istotnych, Ale to 
nie wszystko... . 

Wszystk iem jest urocza Lyą 
dc Put t i . 

Ody L y a de Putt i gra — mo 
żna patrzeć ty lko na nią. napa­
wać sie widokiem jej głębokich 
oczu. A cóż dopiero, gdy to cu 
dne stworzonko potrafi ws t r z i 
sną i 

naszemi nerwami. 
zagrać, na strunsch naszej w r e ' 
i l iwośc i . i f c » . 

Doskonała ilustracja muzy­
czna dodaje wiele uroku, (e) 
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Z g i e r s k a Nr. 2 6 
Dslś i d n i n a s t ę p n y c h ! 

Pi . rw izy Wielki film złotej serji angielskiej wytwórni w 
12 wielkich aktach. W rolach (łownych A N N A M A Y -

W O N G . H. G E O R G E i A. S C H L E T T O w\ 

Początek od g. 4.30, w soboty i świata od g. 12 w pot , 
na pierwszy seans wszystkie mtejaea po 50 groszy 

Następny program : 

PARYSKA 
ZABAWKA 

Smutny koniec sławnej artystki. 
Straszliwy nałóg. 

Przed kilkunastu laty ogro-
mnem powodzeniem cieszyła 
sie w Londynie znakomita ak­
torka komedjowa miss Antoni­
na Trądy. By ła to wówczas 
kobieta niezwykle piękna, 

lecz lekkomyślna. 

W i e c z o r n e f o u y w i i C o d z i . 
Teatr Miejski: — Broadway. 
Kameralny: — Murzyn warszawski. 
Teatr Popularny — Nieboszczyk 

Touplnet. 
Apollo: — Chata wuja Toma. 
Pocz. seansów: o zocz.- 4 6. 8 1 10. 
Bajka: — Kobieta bez.nazwiska. 
Caslno: — Miłość 1 Izy Szopena 
Czary: — Dżentelmen wtamywacz 
Kocz seansów: o jndz. 4 6. 8 I 10. 
Corso. — Królowa Jazzbandu. — Wo­

jennym, szlakiem. 
pierwszy -seans 4-ta, ostatni 9J0 ' 

Capltol; Bandyta/ 
„Grun-KIno": — Przedwiośnie.' ' 
Lunaf — Ora o kobietę. 
Ludowy. — Skandal przed ślubem. • 
Pocz. seansów,* godz. f I pól po pol 
M. Galeria Sztuki:' — Wystawa Brac 

twa św. Łukasza. [ \ 
Oświatowy: ^fUtoii panny Ney. 
Pocz. seansów: o. godz. 4. b, 8 1 10. 
Mimoza: — Tajny kurjer. 
Odeeon. — Królowa Jazzbandu. — Wo 

Jetinym szlakiem. 
Pocz seansów: o godz. 4. 6. 8 I 10. 

Palące: Tragedia Księżniczki Ne-
dilkow. 
Resursa: — Paryska zabawka. 
Splendld: — Zdeptany kwiat. . 
Pocz seansów: 4.30. 6.30. S.fSC 10.00 

Spółdzielnia: Wiera Mlrcewa. 
Pocz. seansów: 4.30. 6.30. 8.15. 1000 
Wodewil. — Królowa Jazzbandu. — 

Wojennym szlakiem. 
Początek sansów o godzinie 4-eJ. 

Zachęta. — Brudne pieniądze. 

WINS71UEMY: 
Ju t ro : I ldefonsowi. 
Wschód słońca 7.31. 
Zachód — 16.04. 
Długość dnia l O J f i . " * * ^ 
P fzyby fo dnia 0.49. 
Tydzień 4. 

D r . m e d . 

Niewiazski 
przeprowadził tle, na u l . A n d r . e j a S 

T e l . 59-40. 
Choroby skórne, weneryczne 

i tpoczopłciowe. 
Naświetlanie lampą kwarcową-
Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-° wiecz. 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Prowadzi ła rozrzutny t r yb | 
życia, sypała pieniędzmi na 
prawo i lewo, mieszkała we 
wspaniałym pałacyku, miała 
cudowne toalety i klejnoty, sło 
wem niezdawała sobie sprawy, 
z tego, że młodość i uroda nie 
będą t r w a ł y wiecznie. Ponad­
to piękna aktorka popadła w 
straszl iwy nałóg. 

Zaczęła pić. 
Niebawem uroczej kobie­

t y pozostała straszl iwa ruina 
Oczywista, że musiała zrezy­
gnować z kar jery scenicznej, 
znalazła się wkrótce w straszli 
w e j nędzy. Ży ła ty lko z tego. 
co jej raczyl i of iarować dawni 
przyjaciele i znajomi. Onegdaj 
zjawi ła się miss Trądy w mie­
szkaniu swego dawnego kolegi 
Johna Thi lbera. Korzysając z 
tejgo, że Thi lber na chwilę w y 
szedł z gabinetu chwyc i ła leżą 
cy na stole portfel zawierający 
znaczną sumę i 

usi łowała uciec. 
ThHber jednak przeszkodził 

je j w ucieczce i oddał ją w rę­
ce policji* Postąpił może we ­
d ług prawa, ale okazał zdumie 
wający brak serca, wobec ko­
biety, k tóra m imo wszystko 
była kiedyś wspaniałą artyst­
ką. Aferą ta wywo ła ła w Lon­
dynie wstrząsające wrażenie. 

ó r ą matki-
Was PolsKa zajm 

poczytne mie/sce w ciekawe 
zestawieniu. 

Jak w z r a s t a ludność różnych pańs 

LECZNICA. 
GA­

SI 

IEKARZY SPECJALISTÓW I 
BINET DENTYSTYCZNY 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294. tel. 22 
(przy przystanku tram. pabianickich* 
przyjmule chorych w chorobach 
wszystkich specjalności od 2. 10 ra­
no do 7-eJ po poł Szczepienie ospy 
analizy (moczu, katu krwi . plwo­

cin etc) operacie, opatrunki. 

Porada 3 złote. 
Wizyty na mieście 

Zabiegi I operjeje od umowy Komple 
le świetlne. Naświetlania lampą 
kwarcowa. RoentKeo. Zeby sztu 
•ia£i kar«>ny t & e . Platynowe I 

0)1 W * Od i - 9 oddzjel poczekalnia 

Piękny okaz jelenia przed kamerą f i lmową. (H) 

Król angielski pije mleczko 
i d latego czuje się lep ie j . 

D O K T Ó R 

Józef Lubicz 
ORTOPEDA, 

Specjalista chorób kości, stawów 1 

zniekształceń kręgosłupa I kończyn 
Własna pracownia wszelkich apara­

tów ortopedycznych. 
Odańska 28 tel. 41-46. Przyjmuje 

od 5 - 7. 

W t y c h dniach rozeszła się 
w Amsterdamie wiadomość, że 
Codziennie towarzys two lotn. 
..Lucht w a r d " wysy ła do Lon­
dynu mleko i śmietankę 

dla króla angielskiego. 
Wiadomość ta wywo ła ła o-

gólne zdziwienie. Czyżby w 
Anglj i nie by ło dobrego mleka, 
zapytano? 

Dopiero prasa tutejsza przy 
niosła rozwiązanie tej zagadki. 
Oto mleko wysyłane dla króla 
ulega specjalnemu laboratoryj­
nemu działaniu, wskutek które 
go wy twarza ją się w nicm pe­
wne bakterje podobnie jak to 
bywa przy sporządzaniu „Yo-
ghurtu" . Działanie tych bakte-
rji jest jednak odmienne, a przy 
chorobach płucnych nadzwy­
czaj 

skuteczne. 
Poselstwo angielskie w Ha­

dze wystosowało niedawno do 
lekarzy przybocznych króla za 
pytanie, czy by łaby przesyłka 
tego mleka pożądana. Ponie­
waż odpowiedź wypadła twier 
dząco.: więc towarzys two ho­
lenderskie przysyła codziennie 
swój produkt do pałacu Buckin 

gham. Podobno od czasu przy j 
mowania tego mleka k ró l czuje 
się lepiej. ' 

Austr iacki urząd statystycz 
ny opracował interesuiące ze­
stawienie, przedstawiające 
ruch ludności poszczególnych 

państw eurooeiskich. 
Największa liczbę małżeństw 
wykazuje Bułgaria, gdzie w 
ciągu roku na tysiąc mieszkań 
ców dziesięć osób wstani ło w 
związki małżeńskie. Najmniej 
małżeństw zawierano w Irian 
dji (4.6 na 1000 mieszkańców) 
i w Norwegi i (5.7 na tysiąc).— 
Natomiast największa liczbę 
urodzin wykazuie Ukraina (40,2 
na 1000 mieszkańców): dalsze 
miejsca zajmują: Portugalia 
Rumunia i 
Polska (30 na 1000 mieszk.) 

najmniejsza zaś Szwecia (16.S 
na tysiąc). Anglia. Francja i E-
stonja (po 17.8). Naiwiększą 
śmiertelność wykazuie Por tu­
galia ^ (22,2 zgonów na 1000 mic 
szkańców). Rumunia. Hiszpa-
nja i Bułgaria, najmniejszą <aś 
Holandia (10.8). Norwegja i Da 
nja. W Polsce roczna śmiertcl 
ność wynosi 

18 zgonów 
na 1000 mieszkańców. Najwięk 

szv naturalny DrzVf» 
ci wykazuie Ukrair i f f l 
siąc . mieszkańców)^ 
Bułgaria. Port,ttgąlfa. 
Rumunia naimniefŚzJ 
cia (13 na tysiąc tńrtf 
Estonia i Austria. 

D O K T Ó R 

W0ŁK0WYSKI 
C e g i e l n J a n a 25, t e l . 26 -87 . 
Soeclallsta choroh skórnych i wene 
rycznycb Flektmterapla leczenie 

lampa kwarcowa; 
Przvlmu!e od godz 8 -10 12—2 
4—8. w niedziele ' «wtcta od 9—1 

Partie od 4 - 5 . 

Warowne miasto. 

euakcja: Zawadzka 1. — Admlnl 
acja: Piotrkowska U. - Telefo­

ny: 38-28, 228 I 229. 
edaktor lub Jego zastępca oraz 

ektor wydawnictwa przyjmują 
Od godziny 1 do 2 po południa, 

Cena p r e n u m e r a t y : 
ieslecznie w Lodzi 3 zt 20 gr 

prowincji 4-50, za grasica 9-50 
Odnoszenie do domu 40 gr. 

rtykuły nadesłane bez oznaczenia 
rairium uważane są za bezpłatne 

ekoptsów zarówno użytych lak i 
Jdrzucomych redakcja nie zwraca. 

Cena 2 0 or. 

p r a w a t r a k t a i 
na posiei 

Marszałkowi P , 

Farszawa, 23. I . (Od wł. k.). 
?oraj w godzinach popołud-

h odbyło się pod prze-
twem premjera 

Konkurs piękności 
elektryzuje k o b i e l 
świata. Sprvtn i Anjj 
syłają tę oto piękne 

Balstreetl do stoli* 

pych 
Bartla z 

marszałka Piłsudskie­
go 

dzenie Rady Ministrów, 
miotem obrad była spra-

ci Bandy 
pociągu Nś 415. 

fzajka zuchwa-
irch opryszków 
•Padła na podróżnych 
t*ydgoszcz, 23. 1. (od w l 
l ) — Wczoraj między sta-

•Jł kolejowemi Kutnem a 
pniewicami. do pociągu o-
»wego. dążącego z War -
py do Bydgoszczy nr. 415. 
piejscu, gdzie pociąg zna­

l e zwalnia biegu, wskoczy-

wa 
can 
sud 
iaśr 

\ 

kilku opryszków. 

Jak wiadomo eks-kró l Amanul lah schronił się w murach miasta Kandahł 
gdzie gromadzi dokoła sj>bię, w iernych mu : poddanych, celem podjęcia 1 
wiosnę wa lk i o zdobycie t ronu. Powyże mury i brama główna tego w a l 

wnego miasta. 

Alarm plantatorów z kolonji Kali-Mi 
„Chora" trzcina cukrowa. 

Jak donoszą z Amsterdamu, 
kolonji holenderskich Kali 

Mat i na Jawie, które dostarcza 
ją przemysłowi cukrownicze­

mu olbrzymich 
ilości surowca 

i prawie w zupełności pokry­
wa ły zapotrzebowanie cukro-

P » • • • a mm 

a n i i j e j s t r ó j . 

1. Szary płaszcz sukienny, 
szczególnie nadający się dla CK 
sób szczupłych. 

2. Kostjum z szarozielonej 
krep-satyny. Obie strony sza­
la podbite szaro-zieloną pod­
szewką. Suknia, fasonu, kloszo­

wego, z t y łu wydłużona, bie­
gnie zlewa w p r a w o i jest z 
przodu zapięta szeregiem guzi­
ków. Również szal i mankiety 
zdobią szeregi guzików. 
• 3. Kloszowego fasonu płaszcz 
sukienny z oryginalnie ułożo-

wn l -jawajskich, st 
tam niebezpieczną zal 
ra atakuje korzenie t 
k rowe j i w k ró tk im 
zupełności całą roślin 
Botanicy kra jowi i 
scy oraz plantatoro' 
usilnych badań nie 
tąd skonstatować, 1 
wie wywo łu je owe 
korzeni kosztownej 
nieważ jak dotąd d 
wano powyższą zar* 
na jednym odcinku 
plantacyj Kali Mat i . 
dotąd jeszcze stwiefl 
wno, czy zaraza po>* 
dzie miała tendencję 
go 

rozszerzania 
czy też uda się ją u 

i Na wszelki wypadek _ 
Mią partję okopano w 
rowami, a robotnic^Er^ach 
pracują tam. są w 1 
izolowani i nie stykaML 
sztą pracowników M 
Jak przypuszczają M 
nlantatorowie oraz J 
zaraza owa jest jedyi» 
skiem przeml ja jącen j 
zi przerzi.cen ;em sifl 
plantacje jawajskie 1 
nych częściach Indff 
skich. co uważać [ 

prawdziwe szczęści 
pitał międżynarodo 

erski oraz miejsco 
tował 

olbrzymie 
w ostatnim czasie 
nie plantacyi t rzc in*"" 

zy poczęli rabować pakun-
różne przedmioty podróż-

Nim pasażerowie zdą-

Vslę zorjentować w sytua-
ibusie wyskoczyli z pocią-
zbiegli. 

itrzymano natychmiast 
r, 1 wszczęto pościg za o-
<arpi lecz bczŁvkuiec*nie 

t>yly do Bydgoszczy ku-
Cytronenherg z Warsza-

lopowiada. ie gdy drzemał 
• jeden w przedziale, został 
* zbudzony I zwalony z 
W przez opryszków, którzy 
powali mu 

dwa futra, 
ości przeszło 4000 zł. Do­
jenie w toku. 

nja 
stał 
wyc 
tere 

Wo 
łą c 
cia 
wsk 
w a 
tere 
słe 
mor 
stan 
padi 
ksai 
padi 
kow 

Kon 
łódź 
csti 
WBJ£ 
StW( 
na t 
doki 
zbrc 
danł 
kom 
wspi 
dant 
cieśt 

99 podróż wytrwi 
Dzielny polski rr 
J e *dża rozmai te kraje 

wychowania fiz; 
&?sko , 23. 1. _ Wczo-

w Radomsku przeja-
motocyklu Edward 

>awił 
•na 

u. st sierżant, 
y a 60 procentowy, który 
|»ch propagandy wycho-

''zycznego objechał Fran 
echy. Rumunję, Włochy. 
^ N i e m c y . Belgję' itd. 
żnie od powyższego 

y motocyklista bral u-
międzynarodowych 
motocyklistów na 

terer 

W r 
zami 
gach 
ce. 

P 
i zac 
ofiar 
prze: 
mróz 
dalsz 
spy 
sach. 

nym lisem. 
4) Płaszcz wieczorowy z 

szarego materjału suto założo­
ny. Kołnierz .i mankiety sute i 
szerokie, obłożone szarem fu­
trem. 

5) Suknia dla młodej osoby 

z jasno-p /pielatego materjału z 
pasmanterią. Klapy i mankiety 
ozdobione na kolor mied2iano-
szary. • - •.. - • . 

6) Płaszcz wieczorowy z 
srebrnej lamy. przybrany sza­
rem futerkiem. 

7) Skromny, lecz bardzo o-
ryginalny kostjum z błękitnego 
i czarnego satynry$zu. Bluza 
z lewej 'Strony znacznie opusz­
czona. Długie ązarfy spadające 
z lewego ramienia ożywiają 
monotonję ubrania. 

Dr. med. H. 
powróci ' 

ulica Cegk-lnlana I ' 
Sneclallsts chorńh sk" "^ 
rvcznvoh l moc7<,ntcti>*jj 

tUnie lamoa k^a'"^ 
i)Ia pań IHI 3 -S odJzle'j.1 
Przvlmute od god? ' 

Dr med 

Założyciel i wydawca : Jan Stypułknwski 
Sedaktor naczelny; Franciszek Probst^ 

Udbito na własttel mas/vnle r tacvmel 
Pizy ul. Zawadzkiej N i . 3. 

Za redaki ie • wi -r i iw Ji w • 
Władys ław Ułatowsl* ^°Wj(żei norweska para ksią 


